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Demonstracje przeciw cudzoziemcom w Paryżu.
Wrażenia utworzenia rządu Poincarego. — Ameryka grozi interwencją i bojkotem 

z powodu napaści na obywateli amerykańskich.

Sprawa wywozu zboża zagranicę.
WARSZAWA, '24-go lipca. (Tel. \vl.). 

Dzisiaj odbyła się narada p. ministra rolnic
twa z p ministrem spraw wewnętrznych j# 
sprawie zaopatrzenia kraju w żyWność, a to 
i  powodu niepomyślnych wiadomości o uro
dzajach zagranicą. Poruszono zagadnienie 
ewentualnego wprowadzenia cła wylwlozo- 
wego na żyto na wypadek gdyby groziłot 
wywiezienie tego zboża wi ilościach naru
szających zaopatrzenie rynku Wewnątrz kra
ju. Ustalone zostało, że rząd nie namierza 
onniżać cen krajowych poniżej granic o- 
płacalności produkcji. — Cło wywozowe na 
żyto zmierzałoby nie do zakazu wywozu, 
lecz do ustalenia jego granic w rozmiarach 
zapewniających zaopatrzenie rynku w<yji 
wnątrz kraju.

WARSZAWA, 24-go lipca. (Teł. wl.). 
W e wtorek odbędzie się na Zamku przy u- 
dziale Prez. Rzplitej konferencja, na której; 
ministrowie 'skarbu, przemysłu, handlu i ro l
nictwa przedstawią sytuację obecną na pod
stawie której rząd ustali program prac nad 
ustawami w ziwliązku z pełnomocnictwami, 
które m ają  im zostać udzielone.

Z ministerstwa skarbu komunikują, że 
23. b. m. w gabinecie min. Klarnera odbyła 
się konferencja w sprawie przygotowania 
ustaw, które m ają  być wydaWane na zasa
dzie pełnomocnictw

WARSZAWA, 24-go lipca. (Tcl. wł.). 
Dzisiejszy „Głos Prawdy” zamieszcza arty
kuł o aferach p. Korfantego p. t . :

CO SIĘ STAŁO ZE SUMĄ 1,400.000 zł. 
BANKU ŚLĄSKIEGO ?

Otóż Rząd polski, posiadając 50 proc. 
kapitału Banku Śląskiego wyznaczył p. Kor
fantego jako swego przedstawiciela na pre- 
zesa tegoż banku. — P. Korfanty osobiście 
lub przez instytucje, których jest właścicie
lem otrzyma] kredyt w' wysokości około 
1,400.000 zł t. j. 38 proc. ogólnej sumy. 
Ponadto na rachunek kredytu w walutach

OPOZYCJA W  N. P . R.

W A R S Z A W A  24. lipca. (A. w j  Organ frakcji 
opozycyjnej w  . NP. R. „Nowa Spraw a Robotnicza" 
om aw iając ostatn ie obrady rady naczelnej stronnictw a 
zalicza do opozycji oprócz posła Ciszaka, także po
sła  W aszkiew icza i p rezesa rady m iejskiej w  Lodzi F i- 
dmę.

 ITT---

W poniedziałek odbędzie się u premiera 
Bartla n ara d a ,^  sprawach finansowlycli. \ 

Delegacja Stowarzyszenia urzędników! 
państwowych (w[ czasie odbytej audjencji u 
min. Klarnera. poruszyła m. in. dwie zasad
nicze sprawy, dotyczące urzędnikó\t państwg 
a mianowicie: zagadnienie reorganizacji ad
ministracji skarbowej, oraz sprawę wzrostu 
realnej Wartości płac urzędniczych do wty? 
sokości jprzecłiętnei z .?-• im półroczu 1925 
roku. "* ***■

W  pierwszej spiawie min. K lam er prosił 
o przedstawienie opinji Polskiego Instytutu] 
adininistr. oraz Zarządu Głównego Stów. 
Urzędnikowi państw, lwi sprawie pirojelktólw) 
t. zw. komisji trzech prof. Bobrzyńskicgo, 
dotyczących administracji skarbowej. — De
legacja przyrzekła opinji tycli dostarczyć 
jaknajprędzej i zaznaczyła, że opinje te 
kształtują się wi kierunku nieprzychylnym, 
dla wielu zasad,niczyich punktów1 projektuj 
prof. Bobrzyńskicgo. x

W  drugiej sprawie min. Klarner zako
munikował delegacji, iż zamierza iść dwie-' 
m a drogami: 1) przez obniżenie cen detaj- 
licznych w związku ze spadkiem dolara i 
spadkiem cen hartownych oraz 2) przez u- 
regulowanie wysokości płac. o ile budżet na 
to pozwoli.

zagranicznych na ogólną sumę 630.000 zł. 
p. Korfanty korzystał z tego kredytu w su
mie 144.000 zł. t. j. 23 proc. ,

Salda 'rachunkową — pisze ,.Głos Praw
dy “ —  ip. Korfantego i jego instytucyj przed-; 
stawiają się w tym czasie następująco: Kon
to osobiste zl. 95.100, dolaróW 22.800, dru-j 
karnia Polska „Rzeczpospolita” zł. 53.600, 
R zeczpospolita” pismo zł. 49.200, „Po- 
lon ja” (śląski organ Korfantego) zł. 94.200, 
Polsprit zł. 349.500, Górnosprit zł 189.700,, 
dolarów 14.500, inz. Albinowski zł. 107.700. 
dolarów 2.000.

S T R E JK  DRUKARSKI W  W A R SZ A W IE .

W A R SZ A W A . 24. lipca. (A. W .) W  dniu dzisiej
szym przystąpi do pracy około 60 proc. zakładów 
drukarskich. Umowy zaw arte między zarządam i dru
karń a składaczam i nie przew iduję zwyżki płac. S tre jk  
trw a jeszcze w  drukarniach państw ow ych.

O Z W O ŁA N IE RADY SP O Ż Y W C Ó W .

W A R SZ A W A . 24. lipca. (td . w ł.) Członkow ie R a
dy spożyw ców  posłow ie tow . B obrow ski, Roguszczak 
i Zarem ba, oraz tpw . H artleb, Lenga, iwnieśli do pi. min. 
spraw  w ew nętrznych pism o, dom agające się zw o
łania Rady spożyw ców  lub też ogólnej kom isji tej 
Rady. W  piśmie tem podkreślają konieczność1 z a - 
siągnięcia opinji sfer reprezentow anych w Radzie spo
żyw ców  co do zam ierzeń i zarządzeń rządu w spra
w ach aprow izacyjnych.

N O W Y D EPA RTA M EN T M ARYNARKI.

W A R SZ A W A . 24. lipca. (tei. w ł.) Jak  się  do
wiadujemy ma pow stać nowy departam ent m arynar
ki w ojennej, zorganizow anej na w zór innych leparta- 
mentów m inisterstw a spr. w o jsk . [

ŚM IER Ć  P O E T Y  EDW ARDA SŁO Ń SK IEGO .

W A R SZ A W A . 24. lipca. (teł. w i.) Dzisiaj o g. 
6—tej pop. zmart znany poeta Edw ard S łoń sk i. Żył 
on do ostatniej chwili w strasznej nędzy. Od dwóch 
tygodni byl obłożnie chory na serce. Jeszcze dziś 
rano w ystosow ał szereg listów  ab znajom ych, p rosząc 
o udzielenie mu pomocy,

KONFERENCJA W  SP R A W IE  P R Z E M Y SŁ U  W O JEN 
NEGO. (

W A RSZ A W A . 24. lipca. (A. W .) Dziś odbędzie się 
na Zamku pod przew odnictw em  p. Prezydenta 
Rzplitej M ościck iego, konferencja w spraw ie prze
mysłu w ojennego. Udział w konferencji w ezm ą min. 
spraw  w o jsk , m arsz. Piłsudski, prem ier Bartel, W ice
minister gen. K onarzew ski, gen. Górecki, gen. L itw ino- 
w icz, oraz m inister przem . i handlu p. Kw iatkow ski.

D A LSZE A RESZTO W A N IA  SZ PIE G Ó W .

W A R SZ A W A . 24. lipca. (A. W .) A resztow ania w 
zw iązku z w ykrytą aferą szpiegow ską p rzy biera ją  
wielkie rozm iary. W  W arszaw ie policja aresztow ała 
po przeprow adzonej rew izji szereg  U kraińców  m. i. 
W łaściciela biura kom isow ego Szum skiego, znanego 
w tutejszych kotach tow arzyskich. Ogółem znajduje się 
dotąd w aresztach okoto 80 osób , W yłącznie U kra
ińców , półinteligentów .

—
Zorganizow anie  stzreleckiego oddziału  

m arynarki.
WARSZAWA. 24. 7. (£. W.). W  okręgu 

warszawskiego' ziwliązku strzeleckiego zorga
nizowano oddział marynarki. Celem jestjesx 
przysposobienie do służby iw marynarce wo j 
skowej. j

—  » ♦ ♦ » _
O lb rzym i po żar w  Japonji.

SZANGHAJ, 24 7 (Pat). Pożar, któ
ry (wybuchł w miejsooiwycli magazynach 
zniszczył zapasy herbaty wartości 60.000 
funt. szterl. Wszystkie straty ogółem obliJ 
czają na 90.000 funtów! szterl."

Wielka afera p. Korfantego.
Za pieniądze państw ow e bogaci się i w ydaje pisma.



„DZIENNIK LUDOSśY" Nr ,7-2

etwach.
Przemówienie sejmowe tow. Liebermana.

-Weźmy stosunek do kwestji rozwiąza
nia Sejmu. P. Bartel powiedział, że to jest 
Rząd. który milczy i robi. Nie, 011 milczw \\J 
pewnych tylko Skrawach. a wj innych znów- 
tem głośniej i tern częściej gada. Otóż p. 
prof." Bartel o sprawie rozwiązania Sejmu, 
skoro dostał już instrument rządzenia w, 
rękę. milczy i nic nie aowiada.

Rewolucja m ajow i była rewolucją prze-, 
ciw Rządowi większości tego Sejmu. 1 No
szę się przyjrzeć liistorji upadku parlamen
towi Cromwell przyszedł ze szpicrutą do 
parlamentu i parlament byl rozpędzony. 
Napoleon Bonaparte prztyszedl do parlamen
tu z oddziałem kawał er ji. MlUssolini po maiy 
szu na Rzym zwołał parlament i w ostrych 
głowach zażądał pełnomocnictw1. Ale nikt 
bodaj z taką pogardą n-ie traktował tego, 
Sejmu, jak  ten Rząd. Ja k  Jupiter Tonans — ■1 
Jowisz grzmraiy ciskał pioruny W ten Sejm. 
Zdawało się, że los tego Sejmu jest przy
pieczętowany. Ale w kilka dni później ź 
łoua tego samego Rządu rozpoczęło się wo
łanie: l,Niech żyje Senn !“ — Wołanie nie1 
słowami Acprawdzio, ale czynami. Grzmieli 
najpierw, a potem przyszli do tego Sejmu- 
i [mówili z tym Sejmem, ak to się nazywa 
pętali się po kuluarach Sejmu, mówili to 
z żydami, to ź Niemcami, to ze Strońskim. 
to z Dubanowiczem. Obserwowałem p. B a r
tla przed glosowaniem, jak  byl wzruszony, 
a potem obserwowałem, gdy przepłynęła po-, 
między skalami jego łódka, jak  rozpłomieni
ła się jego twarz. Rząd1, to dziecko Rewo
lucji [rozpoczął flirt ze starym grzeszni
kiem. stary grzesznik daWal; Ipzego to dzieci 
ko chciało. Obserwowałem naprzykład1 taką 
scenę, że p. Mpi. Makowski żąda pełnomoc
nictw, a p. Kiernik znosi ziarna Rządowi) 
ziarnko po ziarnku, ofiarowuje jeszcze rol
nictwo. jeszcze leśnictwo. Czy to ze slraclm 
•— myślicie. Nie nie ze strachu, ule z ra
dości robił to p. Kiernik. Pytam się dlaczego, 
do tego dobrodusznego człowieka strzelono) 
przez 3 dni zlapmatj i z karabinów! ? (Ogrom-! 
na wesołość, brawa*). (Prezes Rady Mini
strów Bartel wchodzi na salę). \

Kwestja stosunku tego Rządu do sprawy 
rozwiązania Sejmu jest dla nas kwestją za-,

(Dokończenie).
sadniczą. Mówił p. Erem jer w swojej mo
wie o sumieniu narodowem, !o rozumie prze-, 
eiętnym obywatela. Otóż muszę powiedzieć, 
że rozum przeciętnego obywatela i sumie
nie społeczeństwo tego nie rozum ie: grzmieć 
z taką pogardą przeciwko temu Sejmowi i 
przedłużać mu życie. Na jedną sesję go je
szcze zaprasza, na drugą sesję, na wrzesień 
się izapowiada, w1 pełnomocnictwach jest da
ta. z której wynika, że Sejm ten ma byto
wać. aż skończy się czas, na który go wy
brano.

Tego przeciętny rozum i sumienie na
rodu nic rozumie. Pójdźcie do tych mas oby-, 
wateli, zajrzyjcie w ich dusze: jedni chcą! 
ziemi, drudzy -chcą pracy, inni chcą prawo 
ści. nie żywiołowo ze [wiszystkich ust wydo
bywa się okrzyk:

ROZWIĄZAĆ S E JM !
Cóż Pan powiedział Parne Premjerze, na 

uzasadnienie pełnomocnictw! ? Przedtem Mi
nister Sprawiedliwości po-wiedział: Konsty
tucja to jest laka stara karetka pocztowa, a 
on. Pan Minister... jego genjusz rozpiera, 
on ma masę pomysłów1, dajcie mu pegaza 
skrzydlatego 011 obleci świat dokoła. \le 
ten pegaz skrzydlaty okazał się. bardzo mar
ną, ebuderlową szkapiną, po tych harc-aich! 
antykonstytucyjnych. p*o tej całej robocie, 
która trwała dwa miesiące  ̂ ięc zostańcie! 
przy tej starej karetce pocztowej. Ona trzę
sie wprawdzie, trzęsie ministrów, aię tej 
starej [karetce prędzej ‘się dojedzte do celu, 
aniżeli te-mi wszystkiemi skokami, tą całą, 
ekwilibrystyką anty-komty! ueyjim anty-dcy 
mokrntyczną.

ARGUMENT „WZMOCNIENIA W ŁA D ZY11'
Stoimy bez uprzedzeń wobec pańskiego 

Rządu,, Panie Ministrze, szanujemy w Panuj 
człowieka uszlachetnili i szczerych intencji 
Człowieka pyatcy, ale cóżeście nam powie
dzieli na uzasadnienie takich dyktatorskich 
pełnomocnictw? Jakie .argumenta ? Czeka-- 
my na te argumenty. Dla konieczności pań
stwowych — sądzę doiwłcdliśmy tego nieje- 

Idnokrotnie — mamy zrozumienie. Coście 
powiedzieli? „Chcemy silnej władzy 'wyko-j

liaWiczej". Czyż doprawdy Władza wykonaw
cza 1w Polsce jest tak słaba i była tak sła
ba ? Czyż Prezydent — on nie mógł roz
wiązać Sejmu, ale dziś już może — miał 
rzeczywiście tak słabą władzę; Według Kon
stytucji? Mianował ministrów — zwlalniał 
ministrów. To nie było czysto formalne. 
Wojciechowski mianował Rząd wbrew opi- 
nji Większości społeczeństwa. T o  była wiel
ka siła. Swojego czasu Józef Piłsudski nie 
chciał mianować z.godnic z opinją większo
ści iSpoleczcństwa premjera, k tó re j)  Więk
szość Sejmu chciała narzucić. To nie było 
czysto formMne. P. Prezydent mianuje . 
irzędników, jest  zwierzchnikiem siły zbroj
nej. Poprzedni Rząd dal interpretację, c a  
należy do tej zwierzchnej władzy Prezyden
ta. On -ogłasza ustawy. O 11 zamyka sesje 
sejmowe. A to ma Wielkie znaczenie. 1

Czy Stanisław Grabski był słabym mi
nistrem ? Tyle „reform11 przecież naplodzit, 
A Michalski z żelazną miotłą, czy był sła
bym ministrem ? O11 byl słabym może pod 
innymi względami, ale o ile chodziło o wła
dzę, to robił, co -chciał. i

A teraz zapytam się Pana, P. Prcm jeJ 
rze, czy Pan rzeczywiście uważa się za czło
wieka tak wielkiego jako Minister iż Pan 
Wyczerpuje całą treść władzy wi Polsce ? Na 
ozem polega władza ministra. Widzimy tych! 
panów- ministrów... (Glosy: O Piłsudskim; 
ni ocli Pan powie). Będzie i o tem.

Czy p. Bartel myśli, że on jest tą jedy
ną Iwładzą. Poza nim są setki tysięcy ludzi, 
którzy wykonyWują władzę. Zapytajmy mil
iony ludzi W Polsce kto jest władzą, czy 
p. Bartel. Który tu siedzi, czy też policjant, 
żandarm, egzekutor, starosta, Wojewoda jj 
teraz was się pytam: zarządźcie. plemscyt, 
ponieważ p. Bartel chce być w kontakcie za 
społeczeństwem, niech się zapyta tego spo* 
teczeństwa. czy ta władza, pod której okieinf 
te niiljony żyją, jest rzeczywiście tak słaba, 
że ją  trzeba podeprzeć, wzmocnić, dykta-; 
torskicmi pełnomocnictwami ? ! |

„SEJM  NflE DOPISA Ł".
IMóiwi się na uzasadnienie pełnomoc

nictw': nie dopisał Sejm. Ależ nic dopisać

W. RAORT.

Dwie rozmówn o teatrze.
H n z m ó w h a  z  k o ń c e m  s e z o n u  t e a t r a l n e g o  1 9 Z 5 /Z B .

— W ięc cóż pan sądzi o obecnem jirze-, 
sileniu w teatrach lwowskich ? — zapyta
łem zaprzysiężonego sądownie znawcę tea-; 
tralnego. a zarazem cenionego prezesa.

— Co ja  sądzę ?... Czy pan na ser jo sobie 
wyobraża, że ja  nie mam nic innego do ro
boty. jak  zastanawiać się nad naszym bała-[ 
ganem teatralnym ? — odpowiedział pyta
niem. znakomity znawca.

— No tak. my to wiemy, ale zawsze prze
cież... Pan prezes, którego zdanie w spra
wach teatru ceni mętylko Lwów), ale cała; 
Polska — b a j  Europa... Co m ów ię?! Cały' 
świat — powinien przecież zabrać głos jwf 
tej sprawie. Sezon się kończy, a dyrektor 
dotychczas jeszcze nie został wylany —- de
ficyt woła o pomstę do Boga — Fredrę wy-, 
stawiono tylko pięć razy przy mistej wi
downi — kontraktów się z aktorami nie 
odnawia; a pan milczy!..,

— Nie chcieli mnie słuchać, teraz niech 
piją  piwo. które sobie nawarzyli! — odparł 
z hamowanym gniewem, zaprzysiężony- 
znawca, a zarazem ceniony prezes.

— Niby kto pana prezesa nie chciał słu

chać ?... Kogo pan ma na myśli?...
— Kogo?... Wszystkich) Komisję teatral

ną. subkomitet komisji, ,ra!dę miejską, Bar- 
wińskiego i niektórych moich kolegów. Ci; 
wszyscy ludzie wyobrażają sobie widocz
nie. że bez przeprowadzenia gruntownej sa
nacji zabagnionyich stosunków uda im się 
teatry poprowadzić bez Ły^WIolama skanda,- 
lu ! Fikcja, mój panie ! Nasze teatry muszą, 
z góry na Gól ulec gruntownej kuracji prze
czyszczającej. jeśli pragniemy nie stać się 
pośmiewiskiem kulturalnego świata. Proszę 
pana. dam panu tylko mały przykład: Nie. 
jestem wprawdlzie muzykalny, ale na Wszyst
kich prawie operach bywam. Od roku już 
obserwuję pewnego klarnecistę, który sie
dzi wLorkiestrze prawie zupełnie bezczynnie,1 
Daję panu słowo, że przez  cały mząs trwania 
a p e ry jia  scenie, ten człowiek raz, albo dwa1 
razy .-tylko podnosi klarnet do ust. Przecież) 
to jest — między nami mówiąc, — skandal !; 
Nie-umówię, już o dramacie, gdzie dziesiątki 
ludzi siedzi zupełnie bezczynnie! Wchodzi; 
ci taki pan na scenę i powiada raz na czte
ry (miesiące: „Margrabino, podano do sto
łu !“ ■ i za to bierze trzysta złolyeh mie
sięcznej gaży...

— Więc niechże pan prezes zeebe łas
kawie: sprecyzować (swe stanowisko — przer
wałem znakomitemu znawcy. — Sądzi pań 
zatem, że teatry zalruuniają za wiele osób ?..;

— Ależ o tem śpiewają już nawet iwróblej

na (dachu ! Na podstawie moich prywatnych 
obliczeń, g jn ik a .  że mamy o pięćdziesiąt 
procent za dużo osób w operze; o siedm- 
dziesiąt pięć procent za dużo w1 dramacie, 
aj o sto procent w1 operetce... -Gminę nie stać 
na takie iwydatki! Wszyst-kie dochody z kino
teatrów pożera opera; dramat zja-da docho
dy k  zakładu pogkzeboWęgo, a do operetki 
jclokladamy cały dochód z opłaty za psy..:

— Wynika więc z togo, że jest pan za 
daleko idącą redukcją osobową 'we wszysG 
kich trzech działach naszej sceny ?...

— Oczywiście! Bez tego niema nawet 
co myśleć o sanacji obecnych stosunków\ 
Obawami się jednak, że obecny dyrektor nie| 
da sobie rady z rozwielmożnionym u nas 
systemem protekcyjnym i zostanie zmuszo
ny, .do zatrzymania całego personalu. Tul 
trzeba żelaznej tfręki. proszę łaskawego pa-j 
na. a Barwiński jest za miękki człowiek.R 
Czytał pan chyba, że icala prasa jednomyśl
nie- pisała, aby gruntownie odnowić ■zaśnie
działy personal i przez dalekd sięgającej 
redukcje odciążyć budżet miejski ? Sądzi 
pan. żc dyrektor Barwiński jest tym czło
wiekiem, który potrafi podołać zadaniu, ja 
kie na niego włożyła prasa?... J a  pozwalam 
sobie w ątp ić ! Zanadto będzie się liczył z 
wpływami; zanadto będzie ulegał (wpływom! 
poszczególnych członków1 komisji teatralnej,- 
lub osobom od! których jego stanowisko jest 
uzależnione... A efekt z tego ?... Z nowym,
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może także Rząd, nie dopisać może Prezy
dent Rzeczypospolitej. Czy z tego wynika, że 
trzeba te instrumenty życia państwowego 
zniszczyć, wyszczerbić, pozbawić szczegól
nych funkcji. Jesteśmy miodem Państwem, 
zrodziliśmy się jako Państwo 'wśród burz 
wojennych i szalonych trudności, nie je
steśmy doświadczeni i błądzimy. Wszyscy 
błądzą: Prezydent. Rząd. Sejm, ale czy z 
tego wynika, żeby jedno drugiemu odbie
rało podstawy bytu. Rząd nie dopisał. Czy 
z tego wynika, żeby Rządowi odbierać funk
c je  rządzenia. Czytałem historję pou stania 
Republiki Ameryki Północnej. W pierw1- 
szych dziesiątkach lat przeżywała ona te sa
me trudności, co my, nazywano ją  państwem 
sezonowem. Ce oni nie osłabiali podstaw, 
demokracji, ale je wzmacniali i stab się 
potęgą.

P. Prem jer powiedział, że właściwie po
zytywnie o tych pełnomocnictwach nie mo
że dużo powiedzieć, tylko może powiedzieć 
to, czego nie zrobi. A więc powiedział, że 
nie pozwoli na to, żeby ludzi pracy inaczej 
traktowano, aniżeli ludżi posiadających. —. 
Wierzymy w pańską dobrą wolę, ale Pan 
nie zdołał przeszkodzić policjantom-p. Mło
dzianowskiego, że kule ich trafiały w piersi 
robotnicze.

Proszę Panów, nie przeczę, że dużo do
brych rzeczy ten Rząd zrobił i oświadczam, 
że w każuej dobrej sprawie, iwt każdej do
bre j inicjatywie będzie miał nas po swej 
stronie, ale nie uważamy, zeby do tego by
ły potrzebne dyktatorskie pełnomocnictwa.

Jest  nam żal, że nie możemy dać pe ł
nomocnictw' Rządowy fw którym siedzi J ó 
zef Piłsudski. (Różne okrzyki). Józef Pił
sudski jest człowiekiem wielkiej historycz
nej m iary; Józef Piłsudski, jako wódz na
szej ipartji. staczał sławne boje o niepodle
głość Ojczyzny, o zwycięstwo klasy robot
niczej i żal nam, że Rządowi, w którym on1 
siedzi, pełnomocnictw dać nie możemy. J ó 
zef Piłsudski. jaJk się dowiadujemy, ograni
cza się teraz tło pracy dla wojska i wierzy
my głęboko, że jego praca reorganizacyjni 
będzie zbawienna dla arinji. Zycie, czyny i) 
działalność Józefa Piłsudskiego mają wie)-i 
ką doniosłość nietylko dla armji, ale i dla 
całego Państwa. Poza nitu ją  żyją mil jony 
ludzi, którzy uważali czyny Piłsudskiego zaj 
początek wyzwolenia z nędzy, krzylwdy i; 
nieprawości. (Glos: I omylili się). Łudzić 
ci, mil jony te. czekają. Przyjdzie chwila, gdyj 
mil jony te, staną się rozstrzygającym czyn
nikiem w Państwie Polskiem. Nie żałujemy) 
tego. że Wzięliśmy udział ,\v' iwalce majowej',

sezonem będziemy mieli ten sam stan rzeczy) 
który nam kością w gardle stoi i miasto bę-i 
dżie się uginało pod ciężarem budżetu tea
tralnego... \

— Więc jaką pan prezes Widzi na to 
radę? — spytałem znakomitego znawcę.

— Jaką  A. Trzeba nam nowego dyrek
tora. Dyrektora, któryoj' poi) afil u jąć wj, 
ręce żelazną miotłę i oczyścić tę stajnię1 
Fidjasza...

— Augjasza. pan prezes myśli ? — spy
tałem.

— Głupstwo czyją, byle był porządek !; 
Jeśli pan chce usłyszeć moje zdanie w spra
wie sanacji naszych teatrów, to ograniczę się 
d„ jednego tylko słowa, któremu na im ię : 
redukcja 1 Dyrektor, który się zdobędzie na 
tyle odwagi, aby- oczyścić nasze sceny z 
elementów mniej artystycznie Warlośt io- 
wych i przez wydatną redukcję liiepotrzelu 
nego personalu umniejszy deficyt, zasłuży 
sobie na szczerą wdzięczność naszego mia
sta... A proszę mi wierzyć, że przemawiam, 
nietylko w swojem imieniu ,ale imien u 
ogółu i większej części prasy, która podzie
la zdanie klubu przezemnie' reprezentowa
nego...

— A pan prezes sądzi, że obecny dyrek-' 
tor nie sprosta temu zadaniu ? >

Pan prezes machnął znacząco ręką.
— Nowego dyrektora nam potrzeba, pa

nie kochany — i tyle ! |
( D o k .  n a s t . ) .

po stronie Józefa Piłsudskiego. (Wrzawa: 
Glos: Przeciwko parlamentaryzmowi. P. J. 
Piotrowski: Nie rozumiem tego). To, co by
ło !w maju. było wielkiem, głębokiem prze
życiem dla miljonów ludzi. '

- Nigdy przedtem nie zaszczepiano w du
szach miljonów ludzi tak dręczących py
tań i tak niepokojących żagddmeń. W jaki, 
Sposób to. co te uiiłjony łudzi przeżyły, skry
stalizuje się. jak  się to odbije  na losach Pań
stwa. tego nie można dziś jeszcze przesąd 
dzać i Wydawać o tern [wlyrok.

(My. socjaliści polscy iclicemy zwycięstwa 
socjalizmu drogą demokracji, a nie drogą!

rozlewu krwi. (Różne okrzyki. \Yrza\va i 
wesołość). Ale gdy w maju wybuchła walka 
zbrojna przeciwko nieprawości, my stanę
liśmy po stronie tych, którzy walczyli z- 
Rządem reakcyjnym, Jesteśmy wrogami wo
jen. .ale kiedy wybuchła wojna światowa i 
przewalała się burza przez ziemie polskie, 
to socjaliści pókscyBfhWyeili za broń. .(Różne; 
okrzyki na prawicy), ażeby wywalczyć wol
ność i niepodległość Ojczyzny. I z każdej 
walki skorzystamy', (Glos na prawicy: To1 
prawda), ażeby przyspieszyć zw ycięstwo so- 
cjakzmu i sprawiedliwości \yi Polsce. (Brawra 
na lewicy). i

skich była zaw sze obawia przed SWSifnI 'urzędnikami. 
Faktem jest, że postanow ienie ministra nie ujrzy św ia
tła dziennego, jeżeii nie pozw olą na to jego  podw ła
dni... Praw ie każdy minister polski boi się też pa
nicznie kom isji sejm ow ych, a zw łaszcza postów , re 
ferentów' sw ego buaźetu. J

Podkreśla też autor stosunek rządów  do prasy, 
rów nież nieracjonalny i stosunki rządu do sfer tzw . 
„gospodarczych". „Tu —  nadmienia —  trzebaby do
konać na tem polu olbrzym iej pracy, która pokaza
łaby w rezultacie, JaK rządzić się  nie pow inno!

Pop rzesta jąc  —  z powodu szczupłości ram bro
szurki —  na spostrzeżeniach ogólniejszej natury na 
temat rządów , charakteryzuje da’e j tow . Daszyński 
osobliwie nastro je  społeczeństw a pod wpływem cięż
kich stosunków  gospodarczych. Przyszli w tych w a
runkach do głosu, —  jak  zw ykle w takich razach 
byw a — znachorzy polityczni.

G w .ato u n e szukanie „ratunku" doprow adza „gór
nych dziesięć tysięcy" do m arzenia... o królu !

Bardzo ciekawie jest w iedzieć, jak „różni ludzie 
w Polsce różnie króla przedśtaw iają i różnie go 
p rag n ą".

Po utworzeniu r;
PARYŻ, 24. 7. Poincare, pc przedłoże

niu prezydentowi ministrów listę nowego ga
binetu. w którym znajduje się Briand (spra
wy zagr.) i Herriot (oświata), oświadczył, 
przedstawicielom prasy:

„Utworzyliśmy gabinet jak najdalej idą-; 
cej jedności narodowej. Gdybyśmy chcieli, 
uwzględniać wszystkie żądania z rozmaitych; 
stron, podnoszone od szeregu oni, musieli-j 
byśmy przez Iwieczność szukać idea.nego roz- 
Wiązania“.

Herriot wysłał do parlamentarnej frak
cji radykalnych socjalistów pismo, \V któ-j 
rem powiadamia o swej decyzji Wstąpienia 
do rządu Poincarego i oświadcza, że nad
zwyczaj szybki bieg wypadków1 w ostatnim 
czasie uniemożliwił mu zasiągnięcie po
przednio zgody swej partji. »

Radykalni socjaliści zaaprobowali to o 
świadczenie

„laszy zu u  poiSkiego •, charakterystyka sp osobi my
ślenia i czynów piartji narodów o-dem okratycznej, któ
ra nie cofa się  przed zwykłym szw indlem , m ałpiar
stwem ipolityczneiTi —  jest oodana w sposób ogrom 
nie jasny i trzeźw y, przem aw iający do 'czytelnika nie
zbitą logiką faktów .

Zmysł przenikliw ości i zdrow ego sądu politycz
nego tow . D aszyńskiego spraw ia, że opinja jego  zna j
duje też zazw yczaj niebawem  stw ierdzenie w zbliża
jących się w ypadkach, w przebiegu tych W ypadków, 
jłak byw ało już niejednokrotnie w  w ażnych momen
tach historycznych (mowy tow . Daszyńskiego^ w par
lamencie w iedeńskim przed rozpadem Austrji).

I dlatego praca jego  m oże być czytana przez 
w szystkich, naw et przeciw ników  politycznych, jako 
istotny głos realnej praw dy, przyw odzącej do oprzy
tomnienia tych, którzy jeszcze do oprzytom nienia są 
zdolni —  a przez praw dziwych republikanów' jako 
św ietne ujęcie ,prąaów nurtujących w  spo e :zeń stw ie 
w dobie Obecnej i -  ocena drgającycn w powietrzu 
„m ożliw ości" na w agach  logiki dziejow ej i pańsrw o- 
w ej rac ji stanu Polski w spółczesnej.

(m h.J.

:ądu Poincarego.
Lekka popraw a kursu franka.

BAZYLEJA. 24. 7. Na wczorajszych ryn-» 
kach dewizowych dało się Wy czuć lekkie u- 
spokojenie. Wahaniu, szczególnie franka 
francuskiego, były jeszcze dość znaczne. — 
Angielski funt wahał się między 215— 208j 
ustalił się na 211. W  Zurychu nototvano 
frank 11 8 5 - 1 Ł 9 5 .

I W  SAM OLOTACH KRADNĄ.

BERLIN . (A TE.) 24. lipca. Policja berlińska wfta- 
c ia  na ślad m iędzynarodow ej szajki zlodzteji, która 
okradała podróżujących po Niemczech Amerykan i 
Anglików . Śledztw o w ykazało, iż złodzieje operow aii 
także w pasażerskich sam olotach i okradli kijku R- 
merykan podczas podróży pow ietrznej.

—- m —

Zagadnienie władzy w Polsce.
Ignacy D a szyń sk i: Sejm —  Rząd —  Król —  Dyktator. Uw agi na czasie.

(Do loriczenie).

III.

W skazu jąc na głów ne źródło, skąd pochodzą a - 
taki na obecny nasz parlam entaryzm , daje autor kla
syczny przykład obłędu w ładzy sfer praw icow ych, 
oraz ich partyjnej zaciekłości.

Praw ica pierw szego Sejm u nie widziała poprostu 
innych zadań przed sob ą, jak ograniczenie! do mini
mum w ładzy Naczelnika Państw a, a W zmożenia wszech 
w ładztw a Sejm u. Pod tym kątem w idzeńia ułożono 
całą konstytucję.

Dziś, p. Dubanow icz, generalny referent ustawy 
konstytucyjnej w kom isji i na Sejm ie, w ytyka w 
sw ej najnow szej piracy p. t. „Rew izja K onstytucji", 
że Konstytucia —  daje zbytnią przew agę Sejm ow i 
nad rządem , że czyni z Prezydenta bezsilną figurę!

A na tle tej krytyki, tego krzyku przeciw  Se jm o
wi —  w yrasta istotna dążność „D u b ad ecji": w ołanie 
o ntiOnarchiz n i f. szyzm

Przechodzi następnie tow . D aszyński do spraw y 
w alorów  rządów  polskich i ujmuje zw ięźje, d laczego 
po nich dołąd zbyt wiele dobrego nie m ożna się  było 
spodziew ać, . 1

Główną cechą dotychczasow ych m inistrów  p ol-

Przytacza w ięc tow . Daszyński mrzonki „żubrów 
o „Królu D ynaście", chłopom anów , ro jących o jakim ś 
„Królu Chłopków" i innych, i zapow iada, że chcąc 
„ucieszyć się  królem , swoim własnym rzym sko-kato
lickim „D ynastą", musi biedna Polska dokonać wielu 
trudnych rzeczy".

A w ięc: przekreślić cały w iek w slk sw ych prze
ciw monarchom prow adzonych, ubezw ładnić w szyst
kich republikanów , których jest olbrzym ia w iększość, 
rozbroić nieufność sąsiadów , złam ać ustrój państw a, 
sprow adzić w ojnę dom ow ą.,.

A c e l? ...
Kto pragnie św ietnego wizerunku, czem byłoby 

w prow adzenie u nas niew czesnej instytucji króla, nie
chaj przeczyta pracę tow . D aszyńskiego w oryginale, 
a znajdzie tam znakom itą odpow iedź na chorobliw e 

zieciństw a „polityków " z pod ciem nej gw iazdy, ma
rzących o królu...

K ońcow y rozd ział: „D yktator" zaw iera tyle traf
nych i aktualnych spostrzeżeń, iż niedaw no zam ie
ściliśm y na lamach „Dziennika L udow ego" parę jego 
w y jątków .

Ocena stosunków  w łoskich, fałszyw e założenie
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J\ C o w in s! z  d n i a .
Lw6w, daia 25 lipca

ZARZĄD TELEFONÓW LWOWSKICH
podaje do wiadomości P P . Abonamentów lwowskiej) 
boryslawskiej i drohobyckiej sieci telefonicznych) 
aby o wszelkich zmianach, które mają być prze
prowadzone w brzmieniu firm w spisie telefonicz
nym na rok 1927. zawiadomili Zarząd pisemnie 

najpóźniej do 15 w rześnia  b. r.
D A LSZ Y  W Z R O S T  W A R T O ŚC I ZŁO TEG O . Tym

razem  czarna giełda gra na zw yżkę złotego. W skutek 
te j akcji, Bank Polski rów nież zmuszony byt obni
żyć' kurs dolara o 2 grosze. W cz o ra j [płacono oficjal
nie zą dolary pio 8.98 zł. Spodziew any jest dalszy 
w zrost w artości złotego.

50 osób hce pozbaw ić dachu nad giow ą. W łaści
ciel realności przy ul. O bjazdow ej l. 6, usiłuje od 
trzech lat za w szelką cenę pozbaw ić dachu nad gło
w ą sw ych lokatorów  w  liczbie 50 osób. Inżynier 
departamentu technicznego m agistratu III. dzielnicy do
pom aga kam ienicznikow i w tych zam iarach. P rzed 
siębiorca rekonstrukcji tego domu pi. M urzyński, rów 
nież 'pracuje po myśli kam ienicznika, przyczem  ja
ko radny decydow ał na posiedzeniu sek cji o  d elożow a- 
niu. Obecnie podczas tej rekonstrukcji celow o ńszka- 
dza się dom, przez w yjm ow anie cegieł i osłabienie 
Ścian.

Fachow cy, którzy oglądali ten dom (3 inżynie
rów ) orzekli, że delożow anie lokatorów  jest piczem 
nie uzasadnione. Rów nież stw ierdzili oni, iż celow o 
ru jnu je się dom przy tej rekonstrukcji. ,

W o b e c  tego czynniki m iarodajne winny w glądnąć 
niezw łocznie w tę spraw ę i niedopuścić do pokrzyw 
Wdzenia tak licznej rzeszy lokatorów .

Gduby jednak wsipólnemi siłam i doprow adzono 
do zw ycięstw a kam ienicznika, w ładze winny um ieścić 
delożow anych w  olbrzym iej ubikacji, m ieszczącej się 
na tych sam ych gruntach obok tej realności. i

Towarzystwo Ochrony iok<uorów ~Sp.c ..Tp-rf] ~l ~. 
muje się od dłuższego czasu i niedopuśći do p okrzy
wdzenia lokatorów .

A RESZTO W A N IA  W  Z W IĄ ZK U  Z A FERA M I 
W O JSK O W E M I. W e Lw ow ie został aresztow any Jó zef 
R ybka, sierżant sztabow y, kierow nik kom panji szpi
talnej. Ułatw ił on bow iem  będącemu w Szpitalu pa ob
serw acji N. R eissow i uzyskanie odroczenia służby wtoj- 
skow ej na dalszy jeden rok. Reiss je st synem właści
ciela składu futer w e Lw ow ie. I

W  Brzeżanach aresztow ano tam tejszego dostaw 
cę  w o jsko w ego  ILeona K alza, który zajm ow ał się 
zwalnianiem  z w o jska  za stałą  taksę 100  dolarów . 
Klijentów  miał on bardzo wielu.

Rów nież toczy się przeciw  niemu śledztw o pod 
zarzutem oszustw a przy wypieku chleba dla W ojskai

ZAGADKOW E P O ST R Z E L E N IE . Do szpitala przy
wieziono z L aszek  M urow anych Dmytra Połam anego, 
który został w  zagadkow y sposób postrzelony w 
głow ę.

N IEO STRO ŻN O ŚĆ PO W O D EM  POŻARU. W  K ło
nicach, pod Jaw orow em , wybuchł pożar w zagrodzie 
gospod arza M ichała Iw ata przyczem spaliły się ró w 
nież dwie zagrody jego  sąsiadów . Szkoda w ynosj 
1 0 .000  zł.

D O STA W C A  N A RKO TYK Ó W  W  O P R E S JI Cze
sław' W ilczyński pragnąc uprzyjem nić życie damom 
z pod lekkiego znaku, w ałęsającym  się po ulicach 
m iasta sprzedaw ał po paskarskiej cenie kokainę i 
m orfinę. P olic ja  zaopiekow ała się tym „filantropem " 
i osadziła go w  areszcie.
"  P R Ó B U JE  LO TU  O W ŁASN YCH  SKRZYDŁACH ,
M ikołaj M orzew ski, zam. w Stanisław ow ie, doniósł 
p olicji, że 15- letni syn jego Adam, będący na prak
tyce u m echanika M enlingera, zbiegł przed1 dwoma 
tygodniam i w  św iat szeroki.

TRAGICZNY LO S M ŁO D EJ PAN IEN KI. 19- letnia 
Edzia D„ robotnica zam . orzy ul. Zam arscynow skiej 
1. 21, zmuszona jest opiekow ać się sw ą chorą mat
ką i 'tro jg iem  m łodszego rodzeństw a, gdyż ojciec 
przebyw a w  Rumuinji i Wie troszczy się  o sw ą rodzinę. 
Trudy nad siły oraz kłopoty m aterjalne (zniechęciły 
ją  do życia. W cz o ra j w ieczorem  D. usiłow ała struć 
się  jodyną. P ogotow ie rat. po zaopatrzeniu (odstawiło 
ją  do szpitala. M ożeby jak ieś tow arzystw o filantropij
ne za jęło  się tą  nieszczęśliw ą rod zin ą?

A P O L L O  B A - J E O Z N Y  PROGRAM!

NINISG
O S S I  O S W A L D A  w c l . ro li O S  S I  O S W A L D A  
NADTO DOBOROWA PEŁNA HUMORU KOMEOJA a p o l l o

Wykrycie szpiegowskiej organizacji.
Ze sfer rządow ych podają, iż w ykryta ostatnio 

szpiegow ska organizacja sk łaaałr się  z członków  b o
jow ej organizacji ukraińskiej, której centrala, z n a j
duje się na przedmieściu Berlina Schonbergu . Jak 
w iadom o, znajduje się tam sztab tej części Ukraińców  
z Petruszew iczem  na czele, którzy stałe og łasza ją , że 
znajdują się na stopie w ojennej z fpaństwowlością p o l
ską. Z ukraińskiej te j organizacji w ojskow ej począ- 

[tek w zięła szpiegow ska afera B esarab o w ej, o raz  osta
tnia afera 13-tu sabotażystów , których proces toczył 
się [przed kilku tygodniam i w e Lw ow ie.

T R Z Y  G R Z Y BY  W  BA RSZCZU .

W o b ec  dwukrotnych w sypów  na terenie lw ow 
skim zcentralizow ano tym razem w  K rakow ie tę akcję  
szpiegow ską. Jak  w ynika z dóćhodzeri Ukraińcy w y
korzystyw ali zebrany m aterjał dla sw ych własnych 
celów  w kierunku akcji sabotażow ej i [dywersyjnej 
w ew nątrz kraju. Następnie plan sw ój sprzedaw ali 
Niemcom. Ci bowiem poza stałem  subw encjonow aniem  
te j kliki Petruszew icza, płacili od sztuki dostarczony 
m aterjał szpiegow ski, n. p. za każdy rozkaz korpu- 
ś(ny 4 ao lartj i t. d. Następnie Prusacy komunikowali 
otrzym ane w iadom ości bolszew ikom , słow em  za je 
dnym zamachem były odj-azu trzy grzyby (w1 tym ruskim 
barszczu.

A RESZTO W A N IA .

W  K rakow ie aresztow ano kilku akadem ików , U -

kraińców , dwie panie, spokrew nione z rodzinami s ę -  
dziow śkiem i, z których jedna byta kasjerką pew nej 
księgarni krakow skiej. T a  osóbka ukryw ała szpie
gow ski m aterjał pomiędzy książkam i w piwnicy tej 
księgam i. I I

W  Przem yślu aresztow ano 6 0 -  letnią żonę tam
tejszego sędziego, U kraińca B „ oraz je j córkę. P o z a - 
tem aresztow ano tam ponad 20  osób (cywilnych, oraz 
19 w ojskow ych, w tern dwóch urzędników  w o jsko 
w ych. W  m ieście tern w ykryto najlepiej zorganizow aną 
sza jk ę  szpiegow ską i tu też znaleziono w czasie re
w izji na jw ięcej ob ciążającego m aterjału.

W  M ysłow icach aresztow ano urzędnika dyrek
cji celnej U kraińca N. W oloszczuka, jako  jednego z 
członków  te j sza jk i. [

W  W arszaw ie aresztow ano Rom ana Szum skiego, 
w łaściciela biura handlow o- kom isow ego, lorzy uj. 
M arszałkow skiej, przyczem  pochw ycono nici te j pla
ców ki prow adzące w  Poznańskie, Pom orze i Śląsk'.

W e Lw ow ie zatrzym ano na razie w  aresztach  
tylko cztery osoby, trzech akademików' i jed nego ro
botnika, przeciw  którym zebrano obciążający m aterjał. 
Ogółem  aresztow ano oitolo 70 osób , dalsze jednak 
aresztow ania nie są  w ykluczone, gdyż śledztw o trwa 
w  dalszym ciągu. A resztow ani będą w krótce odesłani 
djo w ięzienia w  K rakow ie, gdzie śledztw o Iprow a- 
d!zi sędzia N. Pelczar.

■1

ZAGADKOW Y ZGON DZIECKA. Doniesiono policji 
że w czoraj zm arła nagle w śród  podejrzanych okoli
czności 3 -  miesięczna Irena B o jk o , nieślubna córka 

• SojłaCW«i;. ...nątiy^przu ul .Sykstuskiej. Lekarz 
m iejsńi dr. K ielanow ski polecił zw łoki oflstsw ić do In
stytutu medycyny sądow ej.

PTA K  N IE B IE SK I. Stanisław  Lew ek, nie s ie je  ni 
orze, lecz żyje jak  ptak niebieski w olnym przem y
słem . Upolow aw szy bowiem „fra je ra " m ającego „h o- 
piy" w ciąga go w  grę w 3 karty fałszyw e, przyczem  
zaw sze w ygryw a. Dła odmiany upraw ia rów nież oszu 
kańczą grę „pieprz pod naparstkam i". Na tę o sta 
tnią przynętę złapał w sw ój niew ód A ntoniego Kii>a- 
ka, kaprala W P . stacjonow anego w  Zaleszczykach 
od którego w ygrał całą jego  zaw artość pularesu w 
postaci 42 zł. Tym  razem  p o isn ą ł się  jednak nieborak, 
(gdyż oszukany stplowodował aresztow anie tego nies
porna. Z daje s ię  jednak, że to nie w ykoleji zbytnio 
tryb jego  życia, albowiem  nie w ysila jąc się  pracą, 
otrzym a zaaarm o galopzupkę aresztancką. Lew ka bo
wiem mierzi praca, lenistw o zaś jest jego  żywiołem 
jak  pow ietrze dla ptaka.

■ B m n n H M i

Szantażysta na wielka skale./ C C
Sensacją (dnia w1 Wiedniu jest ucieczka 

Bekiesy‘ego wyd ;uvcy dziennika ,,Die Stun-> 
de“ oraz tygodników „Borse“ i „Buhne“. 
Przed ucieczką Bc.kiesy sprzedał swe wiy-l 
da'wnk'two uoWej spółce i, jak  twierdzi 
„Arbieiter Zeitung“ będzie wżamian otrzy
mywał przez 5 lat po 5.000 szylingów'. — 
Obecnie Bekiesy baw* w Paryżu, gdzie, po
dobnie jak  wiełu aferzystów1, zajmuje się 
spekulacją pa zniżkę franka.

Z Bekiesym znika z Wiednia dziennikarz 
na Wielką skalę, który uprawiał swoje rze-' 
miosło (Z! rzutkością i talentem. Przeszłość 
Bekiesego jest bardzo podejrzana. Podob- 
nói był on na Węgrzech szefem biura praso
wego w czasie rządófwi komunistycznych. Po 
upadku komunistów na Węgrzech pojawia 
sin |wl ;ro!lhi 1919 W' Wiedniu i korzystając z 
inflacji i hossy giełdowej zakłada najpierw! 
tygodnik „Borse“ potem dziennik „Die Stun- 
de" zapieniądże otrzymane od Castigl jon icego.

Bekiesy zdołał się wszędzie wkręcić. IJ- 
trzymywat on liczne stosunki z (wTybitnemi 
osobistościami Wiednia. Dopiero depresja

finausowb Austrji i upadek banków poło-j 
żyły* krep jego potędze.. Następnie wyszły] 
na ■ jaw różni szantaże i  Bekiesy musiał 
przed aresztowaniem schronić się zagranicę.

Ooniosły wynaia^e* polskiego 
aptekarza.

Pańu Szymonowi Edelmanowi apteka-  ̂
rzoWi w Samborze udało się po kilkuletniej] 
pracy naukdwej wynaleźć środek, który le-j 
ozy najcięższe wypadki motylicy wątrobia-1 
nej u owiec kóz i innego bydła rogatego.;'

Badania dokonane przez szereg profe
sorów i lekarzy weterynaryjnydh dały 100 
proc. Wynik dodatni.

Doniosłość-tego wynalazku jest ogromna, 
jeśli się zważy, ze u nas w Polsce około 50 
procent bydła nawiedziona jest tą straszną: 
Chorobą.

Sfery naukowegtak w Polsce jak  i zagra-, 
nicą zainteresowały się tym wynalazkiem, 
który [dla interesów hodowli bydła m a pierwK 
szorzędne znaczenie. Podobno jedna z naj-: 
Większych firm niemieckich pertraktuje z 
wynalazcą o prawo eksploatacji twlynalazku.

KOMUNIKAT
Wszystkim interesowanym firmom, które m ają zamiar 

w charakterze wystawców wziąć udział w tegorocznej 
s z ó s te j z r z ę d u  k a m p a n j i  T a r g ó w  W s c h o d n i c h  
w e  L w o w i e  od 5. do 16. września, lub w jednej z c z t e 
r e c h  Ogólno-Polskich Wystaw, równocześnie i łącznie z nią 
odbyć się m ających, a w szczególności w Wystawie Budo
wlanej, Drogowej, Higjeniczno-Przeciwgru?liczej i Higje- 
niczno-Spożywczej, Zarząd Targów Wschodnich przypomina 
że ostateczny termin zgłoszeń upływa z dniem 16. sierpnia 
b. r. Późniejsze zgłoszenia nie będą mogły być uwzględniane.

Zgłoszenia przyjmuje : 
we Lwowie Biuro Targów Wschodnich, ul. Jagiellońska 1.

m

Z  cuchu zawodowsgo.
§ Wjjdiz. W yk. Ram , Zw . Zaw . odbędzie zw yczajl- 

ne posiedzenie w poniedziałek dnia 26. lipca 5  godz. 
7. w iecz. w lokalu Rady Zaw . Ossolińskich 10. O - 
beeność w szystkich członków  W y a z . konieczna.

K . żelaszk iew icz .
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Monarchistyezne półgłówki biorą się już do palek.
Generał Raszewski —  hersztem .

Kitka dni temu ■ w poznańskim Prze
glądzie Porannym'1 ukazał sit; art kuł oskar-j 
żający miejscowy zarząd kola monarchistów1 
z gen. Raszewskim na czele o zorganizowa
nie pałkarskiego napadu na artystę opery 
poznańskiej, p. Gabryela Górskiego, który 
„ośmielił się11 ośmieszyć instytucję królew
s k ą  i obycizaje dworskie w jednym ze swoich; 
kupletów w operetce „-Mi-kado11. i

Jednocześnie „Przegląd Poranny11 dru
kuje oświadczenie b. sekretarza zarządu 
zjednoczenia monarchistów polskich, Filip
czaka, w którem pisze:

t „Niniejszem oświadiczam, iż na jesieni 
19! i (w miesiącu październiku luh listo
padzie- będąc członkiem poznańskiego kola 
monarchistów i jego sekretarzem, otrzyma-* 
leni od prezesa koła. gener. Raszewskiego 
i p. Józefa Robakowskiego polecenie urzą
dzeni: napadu na artystę tealru Wielkiego, 
p. G. Górskiego. W  tym celu gen. Raszewski 
wręczył mi gumowe palki, któręmi p. Górski 
miał hyc obity i polecił wypłacić mi z kasy 
monarchistów; odpowiednią kiwbtę na pokry
cie kosztów* napadu11.

 M i t -----

m

Nowy gabinet we Francji.
nowego gabinetuPARYŻ. 24. 7. Skład 

Poi nc ar ego jest następujący: Poincare pre
zesura. finanse i odbudowa, Briand spraWy, 
zagraniczne. Perrier kolonje. RąrtKou spra 
Wied li w ość oraz Alzacja i Lotaryngja, Ley-j 
gues marynarka. Sarraut sprawy wewnętrz
ne. Bokanowśky handel. Tardieu roboty pu
bliczne. Painleve wojna, Herriot oświata, 
Queuilles rolnictwo. Fallieres pracy i Marin, 
emerytury.

PARYŻ, 24. 7. (Pat). Wczoraj o godz.’ 
■19-tej Poincare przedstawił członków nowe
go gabinetu Prezydentowi Doumerguowi, 

tory niezwłocznie podpisał dekrety nomina
cyjne. W sobotę, niedzielę, i poniedziałek 
odbędą się posiedzenia rady ministrów! uo- 
(Święcone zredagowaniu deklaracji rządowej, 
która bądzie odczytaną we wtorek. Gabinet 
opraeuje; w tych dniach projekt finansowy, 
który również będzie przedstawiony izbie w,J 
Wtorek.

PARYŻ. 24. 7 (Pat). Senat przyjął bar-, 
rizo życzliwie utworzenie gabinetu Poinca- 
rego W  kuluarach senatu" podkreślają po
myślnie fakt. że Sarraut zadowolił się przy
jęciem teki. ministra spraw wewnętrznych 
oraz podkreślają prawdziwą abnegację ze; 
strony Herriota, który zadowolił się pirzyję-i 
ciem drugorzędnej teki, aby tylko przyczy-; 
nić się do segmentowania gabinetu unji re
publikańskiej.

PARYŻ, 24. 7. (A. W.). Prasa francuska 
przyjęła nowy gabinet dość w cz Ii wie, choć 
bez entuzjazmu, wyrażając nadzieję, że temuj 
rządowi uda się przywrócić zaufanie do fran 
cuskiego kredytu i uchronić frank przed 
dalszem upadkiem. DzieiflńUa lewicowe wy
suwają daleko ida.ee zastrzeżenia, podkre

ślając. że noWy gabinet ima tak długo rację, 
bytu jak  długo trWa >rzesilenie finansowe 
i gabinet musi ustąpić jeśli kryzys minie. — 
j,,Quotidien11 podkreśla, że gabinet Poinca- 
rego cieszy się sympatją w jpalyin kraju. 
Stronnictwa powinny zaniechać teraz walk 
bratobójczych. Jednakże kartel lewicy po
zostanie wierny swym zasadom. „Echo de 
P aris11 sądzi, że lepszy byłby gabinet złożo
ny z fachowców. „Volontcl‘ organ Caill- 
aux nie wierzy w mugotrfwiałośc gabinetu. 
Nie ma tu mowy o rządzie zgody i jedności 
narodowej. To nie rząd, ale wieża babi
lońska11.

LOMDYN, 24. 7. (A. W.). Prasa augici
ska Wstrzymuje się od1 komentarzy na temat 
gabinetu Poincarego. Oczekuje czynów1. No
minacja Brianda na stanowisko ministra 
spraw* zagrań, podziałała uspokajająco. — 
Dzienniki wierzą, że polityka zainicjowana 
w Locarno nic ulegnie przerwie. i

Dalsze dem onstracje przeciw  cudzo* 
ziem com .

PARYŻ, 24. 7. (A. W.). Na bulwarach! 
przyszła tu dziś do burzliwych demonstra
cji skierowanych głównie przeciiwl Amery
kan om.'Wzburzony tłum musiały uspokajać 
oddziały policji. Dokonano szereg areszto
wań.

(NOWY JO RK , 24. 7. (A. W.). Dzienniki 
amerykańskie donoszą o demonstracjach w| 
Paryżu przeciw obywatelom amerykańskim., 
Senator Rped oświadczył, że jeżeli te niesto
sowne wykroczenia będą trw!ać dalej, rząd 
poczyni kroki aby turyści amerykańscy boj 
kołowali Francję.

Wykrycie wielkiej panamy sowieckiej.
MOSKWA, 24. 7. Powtarzające się w 

sferach Wyższych urzędników sowieckich 
Wielkie afery nikną wobec (Wykrytej świeżo 
panamy zorganizowanej przez jednego z 
głównych kierowników komisarjatu do 
spraw handlu zagranicznego, Kondratjewa, 
Urzędnik ten korzystając ze swego wplyWó- 
Wego stanowiska, -zorganizował z wyższych 
dygnitarzy Wniesztorgu, komisarjatu finan
sów i komisarjatu Ido spraw' zagranicznych! 
klikę zajm ującą się na szeroką skalę prze-) 
dycaniem  luksusowlych wyrobólwl z zagra-i 
n iej Ido Rosji, oraz Wielkich transportów! 
narKotyków m. in. -opjum. Import toWarólwi 
luksusowych, Wśród1 których znajdolwlały się; 
najdroższe gatunki win, odbywał się jaiwnie

na mocy sfałszowanych przepustek Wniesz- 
torga. zwykle za pośrednictwem kurjerow) 
dyplomatycznych. Opjum natomiast jirzewo- 
żone hylo w kuferku(jednego z (kur jerów. po
siadającym podwójne dno. Ładunki tego nar
kotyku (dochodziły do 30 funtów. Śledztwo 
wszczęte w tej spraiWie zostało zatuszowane! 
dzięki stosunkom, jakie posiadał KondratjcW 
z najwybitniejszymi osobistościami bolsze- 
wizmu m. in. z Zinowje|wiem, stałym odbior
cą opjum. Podobno Stalin zamierza osobi
ście interweniować |wl tej sprawie, chcąc 
przy pomocy afer\- Kondratjewa do reszty 
zdyskredytować swego osobistego Wroga Zi-( 
noWjewa.

Projekt sanacji finansowej Gdańska.
LONDYN, 24. 7 (Pat). Komitet finan-' 

sowy Ligi Narodów1 przy .współudziale ge
neralnego komisarza Rzeczypospolitej Pol
skiej w Gdańsku p. Strassburgera i prezesa- 
senatu p. Sahma ohraJdowlal nad sytuacją; 
finansową Gdańska. Po zbadaniu położenia 
i  budżetu gdańskiego komitet doszedł dor 
Wniosku, że uzdrowienie finansowi wolnego:

miasta Gdańska ma polegać na redpkcji u-1 
przędników1. ponieważ Gdańsk do sWoich rze-4 
ClzyWistych zaidań ma zbyt dużą organizację, 
Należy więc zdaniem komisji, zmniejszyć 
liczbę urzędników i uprościć administrację. 
Zmniejszenie pensj urzędników1 powin-; 
no przynieść Gdańskowi 4 mil jony gulde
nów a całość redukcji może wynosić 10 
-proc. budżetu wolnego miasta Gdańska to 
jest około 12 miffonóW w stosunku do ogól

nej sumy wydatków 11/ mil jonów-. Wśród 
środków! zmierzających do opdniesienia do- 
chodow komi+et proponuje stabilizację do-, 
chodów; z ceł podlegających (dotychczas szko
dliwym dla finansów miasta Gdańska iwfaha-, 
nioin a to skutkiem chwiejności waluty pol
skiej.

Postulaty urzędników.
Otrzymujemy następujący kom unikat:
W  dn. 20. bm. delegacja Zarządu Głów nego S to 

w arzyszenia Urzędników Państw ow ych została p rzyr 
jęta iprzez .p. M inistra spraw  w ew nętrznych K . M ło
dzianow skiego.

D elegacja w ysunęła następujące dCzyderaty:
a) umożliwienia S  U. P . w zględnie Polskiem u 

Instytm ow i Administracyjnemu -o-pinjowania w szelkich 
p ro jektów 1 z zakresu reorganizacji Adm inistracji pań
stw ow ej przed ich definitywnem uchwaleniem.

b) stosow ania redukcji osobow ej urzędników je 
dynie w zw iązku z celow ą reorganizacją całej admi
nistracji państw ow ej -oraz ścisłego  przestrzegania u- 
s talony eh zasad  redukcji.

c) przeniesienia w  stan spoczynku tych urzędni
ków , którzy nabyli już ipelne praw a em erytalne oraz 
cofnięcia zarządzenia o w strzym aniu aw ansów  (oprawy 
te w ażne są  zw łaszcza dla urzędników  w ojew ództw  
południowych).

d) rozłożenia na spłaty m iesięczne -podatków od 
lokali (m iejski i plaństwowy), poza ulgami indyw i- 
dualnemi, przez potrącania ich przy wypłacie pensji, 
analogicznie jak  podatek dochodow y,

e) zw iększenia kredytów  na państw ow ą pomoc 
lekarską oo norm , któreby zabezpieczyły ciąg łość tej 
pom ocy, oraz uregulow ania zaległych należności (K ra
ków , Białystok i t. d.).

Nadto delegacja przedstaw iła p. M inistrow i m a- 
terja ły , illustru jące reajną w arto ść p lac urzędniczych1.

P . M inister ośw iadczył, iż stoi na śtanow isku 
w spółudziału S .  U. P . w pracach Rządu w zakresie 
reorganizacji adm inistracji -państwowej, poinform ow ał 
następnie te legaeję  o dotychczasow ych w ynikach prac 
specjalnej kom isji ministrów do tych spraw . ;

W  spraw ie redukcji osobow ej p. M inister podzielił 
pogląd delegacji, ośw iad czając rów nocześnie, iż pe
wne n iew łaściw ości, jak ie  obecnie m ają m iejsce, 'zo
staną w najbliższym  czasie usunięte. Za jed er z eta
pów  redukcji os-obowej uznał przeniesienie w stan 
spoczynku urzęaników  posiadających praw a em ery - 
talne, w-plynie to rów nież na cofnięcie 'zarządzenia o 
wstrzym aniu aw ansów .

W  spraw ie uiszczania podatków  od lokali W ra 
tach m iesięcznych w yda natychm iast stosow ne zarzą
dzenia. i

W  końcu p . M inister ośw iadczył, iż znane mu 
są  niedom agania państw ow ej pomocy lekarskiej i bę
dzie czyni! w ysiłki, by je  usunąć, zaległe należności 
zostaną w najbliższych dniach uregulow ane.

W YCIECZK A  P A R LA M EN TA R Z Y STÓ W  W Ę G IE R S 
KICH DO P O LSK I.

WARSZAWA, 24. 7. (Pat). We wtorek 
finta 27. b. m. o godz. 8‘30 przybywa do; 
Warszawy (delegacja złożona z 20 parlament 
tarzystów Węgierskich reprezentująca Wszy
stkie -partje i kierunki polityczne. Parlamen, 
tarzyści węgierscy zabawią lwi Warszawie 
1 (dzień, poczem udadzą się cło Finlandji.

W Y JA Z D  M A RSZ . RA TAJA .

W A R SZ A W A . 24. lipoa. (A. W .) M arszałek sejmu 
-p. R ata j w yjechał dziś na kilka -dni z W arszaw y, 

—ui—
KO N FLIKT W  ŁÓDZKIM  P R Z E M Y Ś L E  M E T A L Ó W .

ŁÓDŹ. 24. li-p-ca. (A. W .) Z atarg z -robotnikami 
przemysłu m etalow ego, zdaw ało się  już całkow icie 
załatw iony zaostrzył się  -ponownie. Robotnicy podję
li żądania 25 p-roc. podwyżki płac.

FRANK PADA —  A FRANCUZI B IJĄ  S IĘ .

RABAT, 24. 7. (Pat). Oddziały francu-) 
skie w; dalszym ciągu posuwają się zWy-i 
cięśko naprzód W1 okolicach Tazy i zajęły) 
i zajęły kilka ważny-ch punktów.
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W obec śmierci Dzierżyńskiego.
Telegramy doniosły o śmierci Dzicrżyń-' 

skiogo.
Feliks Dzierżyński urodził się w Wfłnie 

w r. 1877^ gdzie ukończył gimnazjum. Już 
w 1895 r. wstąpił do litewskiej socjalnej-do-1 
mokracji, .pracu jąc głównie wśród robotni
ków fabrycznych. W 1897 r. przeniósł się 
do Kowna, gdzie pracował agitacyjnie i z 
tego powodu został aresztowany W r. 1898. 
Zesłano go na trzy lata do Wjałki. Powró
ciwszy stamtąd pracował j$j Warszawie.

Aresztowany znowu, skazany został na 
pięć lat pobytu na Syberji. W  drodze jednak 
udało tfu u się zbiedz zagranice do Berlina 
a następnie do Krakowa, gdzie przebywał 
chętnie w kołach litcracko-artyslycznych. W  
1905 r. powrócił znowu do b. Kongresówki, 
ale wkrótce internowano go. W  paźuzierni-' 
ku 1905 r. z powodu ogłoszonej amnestii, 
został wypuszczony na wolność. W 1900 r. 
bierze udział w kongresie rosyjskiej socjal- 
no-demokratycznej partji robotniczej, jako 
delegat partji polskiej.

PowrKciWszy do W .arszawy zdołał tu 
przebywać do r. 1908, W którym to czasie 
znowu gresztowano go, zesłano na Syberję, 
skąd zbiegł do Polski. Następnie przyszedł 
okres wojny, rewolucja, uwalniająca go z 
więzienia i wznosząca na stano;wisko, na 
którem niebawem zasłynął z krwiożerczości 
i wobec socjalistów.

*
Gdy (wojna wybuchła Dzierżyński prze- 

bywał w więzieniu moskiewskiein. Uwiolniła 
go rewolucja, przed którą wiódł życie nie
znanego rosyjskiego agitatora politycznego.', 
Dopiero rewolucja wsławiła go. Wtedy zaJ 
mianowano go komendantem ,Instytutu 
Smolnego'1. Żosta\vszy szefem policji na
przód w Petersburgu, a następnie w; Mosk-' 
wic. został komendantem Kremlu, a w koń
cu szefem policji na całą Rosję. Jako taki 
był głową słynnej Czeki, której podlegały* 
.Wszystkie nadzwyczajne komisje do walki £ 
kontrrewolucją, a która w krótkim czasie1 
stała się największą potęgą w Rosji. Gbo- 

.wiązkiem Dzierżyńskiego, jako szefa czere- 
zwyczajki. było: wykrywać spiski przeciwko 
państwu, zamachy i wszelkie czyny kontre- 
wolucyjnc.

Z przeciwnikami załatwiał się bardzo) 
szybko. Do przesłuchania nie miał czasu i 
oskarżonych stawiał pod ścianę bez sądu. 
Wyroki śmierci podpisywał bez oglądnięcia 
się. jak lekarz, który pisze dobrze znaną mu' 
formułkę zwykłej recepty.

Dzierżyński był najwytrawniejszym sze
fem policyjnym, jakiego rewolucja wydała! 
Ludzie, których niekiedy godzinami przesłu
chiwał, opowiadają, że robił on na nieh 
straszne wrażenie właśnie dlatego, że nigdyj 
nie zadawał'sobie trudu przemówić do nich 
lub się przekonać. „Pewnie — powiedział 
on do aresztowanego socjalnego-re\vohicjoni 
sty — pan działa z czystych pobudek i jest 
przekonanym socjalistą. Ale pan jest naszymi 
wrogiem. Nie chcę wcale próbo!wać przeku
pić "pana pieniądzmi lub obietnicami. Wy
puścić pana nie mogę, a więzienie ? Przy 
pańskiej sprawńości uda się panu zbiedz. 
Szkoda, że pan nie jest naszym zwolenni
kiem Niech się panu dobrze wiedzie11. \

I ten, któremu to powiedział i podał 
rękę ńa pożegnanie, wiedział, że dóczeka za-! 
ledwie nocy. Takim Ibył Dzierżyński. W  je
dnej osobie był sędzią śledczym, osltarży-j 
cieleni, najwyższym sądem apelacyjnym i 
katem Wprawdzie istniał cały aparat spra
wiedliwości, ale co to wszystko znaczyć mo
gło wobec wszechpotężnej władzy Dzierżyń
skiego ? Mógł robić jak mu się podobało.

A ten człowiek uilimoto władzy swojej nie 
nadużywał dla swoich osobistych celów. — 
Wszystko, co robił robił tylko dla dobrdj 
sprawy. , Nie miał żadnych skłonności do 
pobłażania i sentymentów1; od wpł>!w!ów o- 
sobistyeh był zupełnie niezależny. Był na j
bardziej wzorowym urzędnikiem, jakiego 
R osja  miała. Urząd swój sprawował przez 
cztery lata.

A później nastąpiło coś niepojętego! 
Dzierżyński, który strasznymi siwymi czy
nami w sławił się lwi całym świecie — przeo
braził się. Został rcorganizatorem handlu, 
gdzie pracował z calom poświęceniem. O 
Dzierżyńskim nietyłko wl Rosji, ale europej
scy pisarze i literaci iwiyldali szereg broszur.1 
W życiu Dzierżyńskiego jest 'wiele zagadko-. 
wości. Ja k  w ludzkiej istocie mogło się kryć 
tyle siły. by spokojnie przez kilka lat wy
syłała tysiące dusz na tamten świal ? Ja k ą  
była śmierć tego człowieka, który przecież 
w niektórych chwilach jnmsiał w1 sumieniu! 
swem zdawać sobie sprawię ze swoich czy
nów? To pozostanie wieczną tajemnicą. Na 
imię było mu Feliks (szcjzęśliwiy). Imię to

dała pni matka, by sobie i innym przynosił 
szczęście w życiu !...

Jak odbył się pogrzeb D zie rżyń sk ie g o ?
Z M-oskwy donoszą, iż pogrzeb Dzierż 

żyńśkiego stał się największą- uroczystością; 
sokćieeką od śmierci Lenina. Trumnę nieśli 
na ramionach najwyżsi dostojnicy sowiec
cy : Stalin, Ryków. Bucharin, Trocki, Kalinin, 
ZinowjeW. K am ieni® 7;, Rakowski, i Wiiefu / 
innych diygnitarzy partyjnych i wojskowych* 
Grób Dzierżyńskiego znajdubje się iw' Krem
lu na Czerwonym Placu W dniu pogrzebu 
olbrzymi ten plac zapełniły tłumy robotni
ków, wojska, młodzieży szkolnej, delegacje! 
i organizacje komunistyczne ze sztandarami 
Pochód pogrzebowy zatrzymał się przed 
mauzoleum Lenina, gdzie czloukowie rzaj 
du Wygłosili przemówienia.

Głosy prasy.
Ekspose min. Zaleskiego. -

Prasa polska na ogół przyjęła dość przy 
chyl nie ekspose min. Zaleskiego.

Nawet „Słowo Polskie11 zgadzając się z 
tern ekspose pisze, ż e :

„Żaden z poprzedników1 p* Augusta Za
leskiego. nie był zmuszony z otkazji swego 
pierwszego występu na trybunie sejmowej 
podkreślać tak silnie i uzasadniać tak ob
szernie pokojowości polskiej polityki ze
wnętrznej. jak  właśnie uczynił to onegdaj 
obecny minister spraWi zagranicznych. Ale 
też żaden z nich nie [zasiadał w1 jednym rzą
dzie z marsz. Piłsudskim, który już z natu
ry wrodzonego mu temperamentu dosyć 
znaczną ambicją odznacza się w stosunku 
do tycłi zasadniczych cech Wszelkiej po
lityki państwowej, które p. 'Zaleski |w| 
ekspose Wymienił jajko fundamenty swćgo 
programu: pokojowości. ciągłości i jedno
litości11.

*
UkończenifT J-go idzytania w: Sejmie nad1 

zmianami konstytucji i udzieleniem pełno
mocnictw ;rządowi dojwjiodło, iż rządiowi u- 
dało się w części przeforsować jego plany.,

„NoWa Reform a11 twierdzi, że rząd Wy
szedł zWycięski w1 stosunku do sejmu i przy-' 
pisuje iinu to za Wielką zasługę:

„Na ogól tedy należy stwierdzić, że 
rząd odniósł pełne zwycięstwo, osiągnął; 
wszystkie swoje istotne cele i ulorowńl 
sobie wprawdzie nie szeroki i bity gości
niec. ale w każdym razie drogę możliwą 
do pracy twórczej i przetwórczej fw! 'pań-i

-  Bilans gabinetu p. Bartla.
stwic, zakrojonej na szerszą skalę, opar
tą na jakimiś przemyślanym planie i obli-r 
czonej na czas stosunkowo dłuższy — bo 
aż do następnego Sejmu. Nie jest to wiele, 
lecz jest... bardzo dużo !“

*
ObjektyW ny bilans rządu p. Bartla prze-; 

prowadza „Naprzód11: i
„Rząd wypadków majowych bezpo

wrotnie skończył grę, pod której hasłem 
powstał. Niema już teraz potrzeby graćj 
d'alej konwdji nrofesorsko - demokrntycz
ne j. gdyż znalazł się w objęciach naj-t 
wsteczniejszych stronnictw, m  otoczeniu; 
tych ludzi, którzy w swych organach pp 
cŁziś dzień napadają na „przewrót m ajo
wy11, którzy — trzeba znać ich przeszłość 
— tylko iw tym celu darzą rząd swą opie
ką. pby przy jego pomocy zrealizować 
swe plany, które przeszkodzono im zreali-j 
zoWać. gdy sami mieli rząd w rękach. T e
raz zaczyna się tragedja dla tego rządu* 
który złapał się V  sidła zastawione tak 
misternie — na innych.

Nie o to jednak jesteśmy zaniepokojeni 
i nie los rządu jest naszą troską. Wracamy) 
do dawnej naszej zasady obrony interesów 
i praw klasy robotniczej Wdasnemi siłami.; 
Klasa robotniclza wie teraz dokładnie, ko-; 
go ma przeciw' sobie i jwie, z której strony 
'noże na nią spaść zdradziecki cios. Jak  
przez tyle lat iwólki zdołała odeprzeć cio
sy. tak i w obecnem położeniu znajdzie 
siłę i rozmach dla rozegrania narzuconej

7 prasy ukraińskiej.
Sp raw a wykrycia i rgaukiEacji szpiegow
skiej w śród U kraińców . — R ząd a  mniej

szości narodow e.
„Dilo" om aw iając dokonane przez policję w ykry

cie spisku ukraińskiego i waadomośdi podane o tern w 
prasie p o lsk ie j, p isze : j

W e  Lw ow ie i na prow incji przeprow adzają od 
dwóch dni rew izje  w  domach ukraińsKich. Jeżeli u- 
względnimy nazw iska osób, u których rew izji do
konano, można się łatw o dom yśleć, po jak ie j linji 
idą policyjne poszukiw ania. Chociaż cale śledztw o od
byw a się w w ielkiej tajemnicy „Gazeta P oranna" w y
siała sw ego gen jaln ego reportera na m iasto i teh na 
podstaw ie inform acji zebranych osobiścjja i d rogą tele
foniczną „skonstruow ał całokształt nadzw yczajnie sen
sacy jnej a fery ".

Zobaczym y, ile jest prawdy w  tych różnych in
form acjach, ale już bez wzgięcm na w yniki śledztw a 
dzisiaj całe polskie społeczeństw o głosi, że w szyscy 
Ukraińcy żyją z niemieckich m arek, w szechpolscy po
litycy krzyczą, że Ukraińcy są , jak  joddewńa już o te n  
politycy ci tw ierdzili, niem iecką in trygą, K raków , któ
ry ma zostać ośrodkiem  Studium Ruthenum, jest gnia
zdem ukraińskiego szpiegostw a, a polscy dyplomaci 
będą mieli now y argum ent przed św iatem , dlaczego 
ich polityka w zględem  U kraińców  jest cetow ą i sp ra 
w iedliw ą.

„Ruski H olos" w  spraw ie obecnej sytuacji poli
tycznej pisze

W  W arszaw ie jest teraz wielki upał, a sejm siedzi* 
radzi, zbaw ia Rzeczpospolitą. M ów ią m jnlstrow fe i p o r  
słow ie i ipodają projekty na uzdrowienie zgęszczonep 
atm osfery w P olsce. lak jedni, tak i drudzy uznają* 
ze trzeba przeprow adzić leform ę w e w szystkich dzie
dzinach państw ow ego życia, ale nie m ogą p o s ią - 
pid ani kroku naprzóu, W  jednej spraw ie w szyscy 
zgadzają się oni, a m ianow icie, gdy mowa o praw ach 
m niejszości narodow ych w Polsce T uta j !ak jeden 
m ąż. m inistrowie i posłow ie dochodzą do jedynego 
hasła „ruskich niem a", a dlatego nie należą się im 
p raw a. Ukraina —  nasze dziecko, niechaj kieru je się 
takiem i samemi praw ami, jak P o lsk a : jednym językiem  
polskim , jedną szkolą i jedną polityczną adm inistra
c ją , & (Białoruś i Jak  bardzo (zadowolona, że przeszła 
pod skrzydła Polski.

P olska przeżyw a w  różnych dziedzinach straszny 
kryzys oa  jakiego nie m oże ją  ,zbaw ić Francja ani f ln -  
g lja . Zbaw ić ją  może tylko uczciw a, spraw iedliw a 
polityka W odnoszeniu się  do ukraińskiego narodu 
który nie esi m niejszością tylko rów nopraw nym  fak
torem  polskiej republiki. Jego  nje trzeba dzielić na U - 
kraiinę i Białoruś, a pTzyznać w szystkie p raw a, jak ie  
mdją Polacy. B ez tego P olska b ę d z ie ' w iecznie uty
kała. Naród ruski nie ustąpi za njq  i zaw zięcie będzie 
bronił sw o je j ziemi, ja k o je ż  i w iary.
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Trzynastu powieszonych w Smyrnie. Powody bezrobocia
Przed ki ku dniami telegram y podały w strząsa jącą 

w iadom ość o straceniu 13 spiskow ców  tureckich, któ
rzy planow ali zamach na życie Kemala Paszy.

Rozpraw a odbyła się w Sm yrnie przed trybuna
łem nadzw yczajnym , t. zw . „Trybunatem niepodległo
ś c i" , m ającym  za zadanie bronić bezpieczeństw a re 
publiki.

Cała T u rcja  śledziła z zapartym oddechem prze
bieg rozpraw y.

W yrok w  tym procesie, m ający w sobie dużo 
pierw iastków  zemsty politycznej zapadł.

Pow ieszono ich trzynastu. O św icie, gdy słońce 
w schodziło... Jednego za drugim... W  białych koszu
lach, z tabliczkam i na piersiach. Na tabliczkach mo
tyw y w yroku : chcieli targnąć się na feycje 'prezydenta 
republiki turecKiej i obalić nowy rzeczy 'porządek.

Szli na szubienice bez szem rania.
Były m inister, były dyrektor p olic ji, pięciu p o 

słów  i pięciu najm itów . Tylko jednemu z nich tęskno 
było do życia, Szukri Beyow i urwał się  z szu
bienicy i musiano go w ieszać raz drugi.

Lud w Smyrnie truchlał pono na w idok p ow ie
szonych braci, ale... milczał. W ytłum aczono mu, że 
inaczej nie można było postąpić, albowiem jnowa kon
stytucja turecka nie daje prezydentow i republiki 'pra
w a łaski, a tylko parlam entow i, a ten zaś nie... o b ra
duje. Sam i sobie winni, że przygotow yw ali 'spisek 
podczas ferji parlam entarnych.

Ale jest coś w obrazie tych trzynastu zw isających 
zw io k  w  Sm yrnie, dalekiej od nas 'geograficznie, u-

*jPraw da“ m oskiew ska w numerze z 8. lipca b. r. 
p od aje następujące zestaw ienie odnośnie do udziału 
ludności w w yborach do sow ietów . Dosłow nie brzmi 
o n o : i

,„Podczas ostatn ie j kam panji w yborczej w mia
stach, nie w ykonało sw ego praw a w yborczego 51.3 
proc. ogółu w yborców , z kobiet 61.9 proc., z człon
ków 1 zw iązków  zaw odow ych 43.3 proc. N p , Wsiach 
nie w ykonało sw ych praw : z ogółu w yborców  52.7 
proc., z kobiet 71.3 proc. Okazuje śię  na podstaw ie 
tego , że i obecnie jeszcze

w iększość upraw nionej do glosow ania ludności stoi 
poza życiem palitycznem ,

a  w śród kobiet w strzym uje się od niego przew aża
ją ca  w iększość. „A naw et —  pisze „Praw d a" —  zor
ganizow ani robotnicy .miejscy

w  znikom ej ilości biorą udział w życiu p o lity cz n e j.

„Musimy z uprawnionych obyw ateli klasy pracu- 
jąoe j — pisze „Praw d a" —  w (miastach zdobyć jeszcze 
2.9 m jljona ludzi dja pracy politycznej, na wsi zaś 
21.7 m iljonów , czyli razem 24.6 m ijjonów  ludzi. N aj- 
w ażniejszem  zadaniem na szereg lat dla partji i w ła -

% socjalistycznego ruchu kobiecego
(Inf. M iędzynar.). W  ostatnich dniach ubiegłego 

tniesiąca odbył się w Brukseli kongres organizacji 
kobiece j belgijskiej ipartji robotniczej, w którym w zię
ło udział 225 delegatek.

O becnie na okrągło 600 .000 członków  partyjnych 
znajduje się w  partji 80 .000  kobiet.

Z e spraw ozdania, przedłożonego kongresow i, o- 
•kazuje się, że najw iększem  utrudnieniem w 'piraoy 
nad ruchem kobiecym  byl brak odpowiednio pod 
względem organizacyjnym  ukwalifikow anych kobiet, 
w o b ec czego-'utw orzono specjalne kursy, k tóre cieszą 
s ię  ogromnym napływem .

D yskusja na kongresie dotyczyła głów nie kw estji 
kobiecych , jak  np. spraw y w sp arć dla kobiet i dzieci, 
pozbaw ionych sw ych żyw icieli, zmiany burżuazyjnegb 
ustaw odaw stw a, dotyczącego praw  kobiecych, prawd 
kobiet zamężnych dio pracy i t. ip.

Centr. Kom itet K obięt zaproponow ał, aby w  każ
dym okręgu utw orzono kom itet kobiecy. W  maju 
br. począł w ychodzić m iesięcznik „Głos K o b iety ", k tó
ry przyczyni się do w iększego zainteresow ania się ko
b iet spraw am i polityicznemi,

T ow . Alice Pels złożyła spraw ozdanie z m iędzy
narodow ego ruchu kobiecego o raz om ów pa rezolucje, 
uchw alone na kongresie m arsylskim o utworzeniu 
m iędzynarodow ego komitetu kobiecego w  łonie so c ja 
listycznej M iędzynarodów ki robotniczej.

czuciow o i po itycznie, co w strząsa i w strząsać musi 
do głębi każdym kulturalnym człow iekiem . Jest coś 
w tej krw aw ej egzekucji, co czyni ją  problemem ogó l- 
no-ludzkim , problem pow szechnej cyw ilizacji, coś co 
kategorycznie w zyw a człow ieka

do buntu przeciw  instytucji kary śm ierci.

w ogóle, a w w ypadkach takich, jak ostatni w Smyrnie, 
w szczególności.

Kerna apasza jest bezsprzecznie prawdziwy n mę
żem sianu odradzającej się Turcji. Zlikw idow ał druz
gocącą klęskę po w ojnie św iatow ej w sposób najp o
m yślniejszy dla sw ej ojczyzny, pchnął ja j życie poli
tyczne na tory parlam entaryzm u i dem okracji zerw ał 
ze spróchniałym system em w ielow iekow ej kam aryli, 
europeizuje o byczaje , s tro je , pojęcia, podciął zatru
w ające  w szechw ładztw o kleru.

A jednak trzynaście szubienic w Sm yrnie

NAW OLU JA DO P R O T E S T U  W  IM IĘ G ŁĘBO KO  PO
JĘTEG O  EU RO PEIZM U

przeciw  młodemu republikanizm owi tureckiemu.
Każda ozerezw yczajka jest ohydna. Gdyby w nas 

nie byl ten odruch ludzki przeciw barbarji, sp o łe
czeństw o ludzkie istotnie njczemby się nie 'różniło od 
św iata zw ierzęcego.. i

I ten obraz trzynastu pow ieszonych, potęgu ją
cych zemstę w Kraju, świadczy przed św iatem , że 
pomimo reform K em ala-Paszy, now a Turcja nietylko 
geograficznie ale  i duchowo należy jeszcze ido Azji... 
do stare j Azji.

dzy sow ieckiej jest zamienienie m niejszości, biorącej 
w w yborach udział ludności, na olbrzym ią w iększość".

U w zględniając pow yższe cyfry, musimy mieć na 
uw adze, że ćhodzi tu o  statystykę, przeprow adzoną 
na korzyść sow ietów . W łaściw ego  praw a w yborczego 
w R osji, jak  w iadom o, robotnicy nie m ają. Idzie się 
na oficjalne zebrania w yborcze, tam podnosi s ię  do 
góry rękę i glosuje się  na lisię postaw ioną przez 
jacze jkę  kom unistyczną. Następnie ktoś stw ierdza, że 
w  te j, a w tej fabryce J 0 0 0  lub 2000 robotników  —  
rozum ie się, że jednogłośnie - w ybrało do m oskiew 
skiego sow ietu komunistę. W  ten sposób tw orzy się 
statystykę o udziale ludności w w yborach sow ieckich. 
Bolszew icy udow adniają sw em i wtasnemi cyframi, że 
w dziewiątym roku rew olucji zaw sze jeszcze

m niejszość ludności bierze udział w wyborach.

Gdy bolszew icy rozw iązali konstytuantę, uzasa
dniali, że to zgrom adzenie narodow e nie odpowiada 
nastrojowo narodu. W ięk szo ść  —  tak tw ierdzą —  
jest za bolszew ikam i, czego jednak naw et (na pod sta
wie w łasnych cyfr udow odnić nie m ogą. W  stosunku 
dó całej ludności cyfry te są  bardzo znikome.

0 osuszenie błot pińskich.
W  Polsce mimo dość rozw iniętej iprzed w ojną 

akcji m elioracyjnej zw łaszcza w w ojew ództw ach za
chodnich p ozosta je  jeszcze do rne'jorow ania około  18 
milj. ha . gruntów , w ym agających głów nie ususzenia 
zaipomocą drenów i row ów  oraz nawodnienia,

Na specjalną uw agę zasługują błota Pińskie, s ta 
now iące część t. zw . Polesia. Bagna te zalegają w 
granicach Rzpltej Polskiej obszar okoto 1,800.000 ha, 
stanow iący około 30 proc. polskiego P olesia . Już w 
połow ie XVI. w ieku Polska prow adziła na Polesiu 
roboty osu szające i kana’ow e (kanał królow ej Bony), 
lecz ani te, ani dalsze prace w tym kierunku, prow a
dzone przez m agnatów  polskich i przez ostatniego 
króla polskiego (kanat K rólew ski), a w końcu XIX. 
w ieku przez rząd rosyjski, nie zdołały od jąć temu 
krajow i charakteru pierw otnego. Dzisiaj widoki utw o
rzenia sieci dróg wodnych, łączących bogate kra je  R o 
s ji Południow ej (Ukraina) z W isłą  i Bałtykiem , po
w odują żywe zainteresow anie się Polesiem  przez rząd 
polski. P oza  robotam i konserw acyjnem i (odbudowa 
zniszczonych w skutek w ojny kanałów ) prow adzone są 
badania i studja techniczne. K oszt osuszenia ba'gien 
poleskich i uregulowania w ażniejszych rzek obliczony 
jest na sumę około 500 milj. złotych.

w przemyśle piekarskim.
Ze Zw . Zaw . robotników  przemysłu spożyw czego 

kom unikuje:
Przem ysł piekarski, którego bądź co bądź kry

zys gospodarczy nie ob jął przeżyw a obecnie straszną 
klęskę bezroDocia, gdyż na ogólną liczbę 500 ro 
botników  praw ie 50  proc. p ozostaje bez izajęcia. M i
mo, że kontyngent wypieku w stosunku do przedw o
jennego w zrost, ilość j-obotników  w  stosunku (B]o p rzed 
w ojennej ilości zm niejszyła się. W inow ajcam i w tym 
wypadku są w pierwszym rzędzie m ajstrow ie pie
karscy zm uszający robotników  do łamania ustaw ą za
gw arantow anego 8-m io godz. dnia pracy i fdo: 16 —  
18 godzin pracy na dobę, w obec .czego piekarn ia, 
która może zatrudniać 12 robotników  przy 16 godz. 
pracy, zatrudnia ich tylko 6 , gdyż 'to leży w intere
sie m ajstra, by zatrudniać jak najm niejszy [piersonal 
czem zaoszczędzić sobie może rozmaitych „niepotrze
bnych" w ydatków  ja k : podatek, kasa chorych itó.

Drugim pow odem  bezrobocia jest m asow e zatru
dnianie przy wypieku bulęk, i cjńeba [parobków sta jen 
nych, którzy w dzień są  zajęci ,w stajni i chlewie', 
w nocy zaś w yram ają pieczyw o. ParobeK w dzień 
pracu jący przy gnoju, w nocy zastępuje ukw alifi- 
kow aneao robotnika, który nie m ając przy Czem pra
cow ać, musi żyć w yłącznie z funduszu bezrobocia i 
niepotrzebnie obciążać skarb  państw a. K ilkakro
tne zw racanie się zw iązku rob. piekarskich do insp. 
pracy, by czuwa! nad wykonaniem ustawy jo 8 godz. 
dniu pracy, i w reszcie by zlikw idow ał te anorm al
ne stosunki hygieniczne, nie daty do dziś dnia żad
nych, konkretnych w yników .

W o b ec tęgo zw racam y się jeszcze raz do pp. In sp .- 
Pracy , Dyr. Policji, Komisji sanitarnej, by ostatecznie 
zlikw idow ano anorm alne stosunki i idzuwano nad 'wy
konaniem ustawy o 8 godz, czasie [pracy —  co przy
czyni się d'o zlikw idow ania bezrobocia, w  przeciw nym  
bowiem razie, za czyny bezrobotnych Z w iązek ha s ie -  
siebie odpow iedzialności nie bierze.

Po raz pierw szy od czasu istnienia T argów  
W schodnich, przystąpiono także i w K rakow ie z W y- 
jątkjow ą tym razem energ ją do akcji O rganizacyjnej, 
celem przygotow ania zbiorow ego udziatn w ich tego
rocznej kam panji. Żyw y ruch, jaki w tym kierunku 
ob jaw ił się w śród tam tejszych sfer zainteresow anych, 
obudziła szczególnie w ystaw a budow lana, która łącz
nie z VI. T . W . dnia ,5. w rześnia br. ma być otw arta.

Po kilku poprzednio urządzonych posiedzeniach 
inform acyjnych odbyło się tam z inicjatyw y iprezydium 
m iasta , i Izby handlowej dnia 20. bm. niezwyKje 
liczne zebranie przedstaw icieli przemysłu, * rękodzieł, 
architektury i budow nictw a, Inż. Zardecki przedsta
w i! program  W ystaw y Budow lanej, która ma na celu 
rozw iązanie tak oalącej kw estji m ieszkaniow ej. W y 
staw a zobrazuje w szystko, co Polska w dziedzinie bu
downictwa od chwih uzyskania sw ej niepodległości 
zrobiła, a obejm ie rów nież i dział kanalizacji, e lek try - 
zacji, gazow nictw a i w odociągów . Uzupełnieniem W y 
staw y Budow lanej będzie W ystaw a D rogow a, która 
unaoczni w szystkie sposoby budowania dróg od pro
steg o  szutru, poprzez bruk kostkow y i asfalt do s ta l- 
betonu. I

Uchw alono następnie w ziąć gremialny udziat w 
W ystaw ie Budow lanej i D rogow ej na VI. T . W . 
i udzielić te j imprezie jak najszerszego poparcia. Ce
lem zorganizow ania w ystaw ców  krakow skich wybrany 
został specjalny kom itet.
— — —  WIIIIIMW — MMliM

Z homunisfy faszystą.
W ielką  se.izację  w yw ołała w kolach politycznych 

czeskich w iadom ość, że byty redaktor naczelny cen - 
tra’nego organu czeskie j partji kom unistycznej, „Rude 
P ra ^ o " i dotychczasow y redaktor berneńskiego dzien
nika kom unistycznego „R oy nost", Jan Doleżal prze
szedł do faszystów  i ob jął redakcję ich organu „M o- 
ravska O rlice", .przyczetn rów nocześnie pow ierzono 
mu kierow nictw o agitacji za ruchem faszystow skim  ną 
M oraw ach1.

Dolezal byt jednym z najradykainiejszych komu
nistów . P rz e r  niedawnym czasem  popadł1 w  konflikt 
z „Politbiurem ". „Rovnost“ tw ierdzi, że od dawna 
już podejrzew ano go o udzielanie inform acji faszy
stom . I

Obecnie przeszedł do nich otw arcie.

Istotna prawda o wyborach sowiekich.
Tylko m niejszość lndności uprawnionej bierze w nich udziat.

m
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literatura, nauka, sztuka.
i

■ E P E B T U A R  T EA TR U  W IEL K IE G O  W E  L W O W IE .

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz „M oralność p rzed e- 
w szystkiem ".

P oniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „M oralność jprze- 
dew szystkiem .

W to rek , teatr zamknięty.

■ E P E B T U A R  T E A T R U  N O W O ŚC I:
Niedziela, o godz. 8.45 w iecz. „Halio w ujek*'. 
Poniedziałek, gościnny występ teatru w arszaw ^ 

skiego Qui pro Quo.
W to rek , gościnny wystęi teatru w arszaw 

skiego Qui pro Quo.

■ E P E B T U A R  T EA TR U  M A ŁEGO  (ni. Gródecka 2).

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. występ zespołu arty
stów  krakow skiej „Bagateli**.

Poniedziałek o godz. 7.30 w iecz .„Niespodzianki 
rozwodowe**.

W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „Dr. Stieglitz**.
Śrocra, o godz. 7.30 w iecz. „Dr. S tieg litz". 
Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. P ierw szy występ 

Ireny So lsk ie j i Stanisław y W yso ck ie j.

T E A T B  Ż Y D O W SK I (Jagiellońska U  —  Paw ilon letni). 

W  niedzielę, o godz. 7.45 w iecz. „Sam son i D a-
Ula“ .

W  niedzielę, o godz. 3 .30 popol. „Prezent w 
koszu ".

Bilety zniżkow e do teatru Qui pro Qu°  będą w y
daw ane jedynie w dni pow szednie, z w yłączeniem  nie1-  
idlziel i ty lk o  do godz. 6. w iecz. w  kasie Teatru  N owo
ści, m ieszczącej się w gmachu Teatru W ielk iego.

Z Teatru  M ałego. W czo ra jsze  „Niespodzianki roz
w od ow e", w  wykonaniu zespołu artystów  krakow 
skiej „B agateli" z T reszczyńską i Berskim  na czele, 
wzbudziły szczerą w esoło ść na w idow ni Niespodzian
ki rozw odow e znanego autora fars B issona pójdą 
tylko dziś i ju tro.

„Dr. S tieg litz" kom edja w 3  aktach A. Fried
mana odegraną zostanie tylko dwa razy w e w torek 
i środ ę bieżącego tygodnia.

Irena Solska i Stanisław a W yso ck a, dwie w iel
kie artystki , przy jeżdżają na gościnne występy do 
Teatru M ałego, gdzie w otoczeniu doskonałego zes
połu artystów  w arszaw skich , od egrają szereg naj
now szych, fascynujących sztuk.

Qui pro guo. Drugi program  tego sym patycznego 
teatrzyku, który Lw ow ianom , zmuszonym najp iękn iej
sze dni lata spędzać w murach m iejskich, stara  się u - 
milić w ieczory, przedstaw ia się jeszcze korzystniej — • 
zw łaszcza w I. części — od p ierw szego. O bszerniej
szą  recenzję dla braku m iejsca odkładamy do następne
go numeru, (a. c)

Bohater obowiązku.
Pism a francuskie donoszą, że w Bordeaux za

trudniony w klinice dziew częcej młody lekarz P iou , 
uratow ał życie dziecka przez szybką operację, p rzy - 
czem zranp się  w rękę. O bow iązkow y chirurg nie 
zw ażał jeonak na to , chcąc przed zaopatrzeniem  rany 
zoperow ac m aiego pacjenta. W kró tce  jednak ręka mu 
spuchła i ratunek był już spóźniony. Lekarz umarł 
na, zakażenie krw i, dziecię natom iast w yzdrow iało.

Zastosow anie kina dla rozryw ki 
um ysłow o chorych.

Jak sie przedstawia polski eksport, Jak donosẑ  w )edne) z iecznic londyńskich dia
-  * um ysłow o chorych i neurasteników  urządzono ty g o -węgla.

Przed kilku dniami zaw arliśm y z Sow ietam i u- 
m ow ę o  dostaw ę 500 .000 ton w ęgla w przeciągu 4 
m iesięcy. E ksp ort do innych kra jów  z (dnia na dzień 
jeszcze się zw iększa, aczkolw iek brak odpowiednich 
środków  kom unikacyjnych zmusił npi. koDalnie górno
śląskie w  połow ie lipca do zmniejszenia (dziennego 
w ydobyw ania. I tak  podczas, gdy w ydobycie dzienne 
w ynosiło 10. lipca —  101.455 ton , to dnia 15. lipca 
w yeksploatow ano tylko 89.221 fon, a z .ego  wskutek 
braku w ęglarek zdołano w ysłać do kraju 1 i z a g ra 
nicę zaledw ie 53.252 ton . B rak  dostatecznego taboru 
ko lejow ego odbija  się fatalnie na naszym eksporcie.

M B

Miasto, w którem policja jest 
zbyteczna.

Na w yspie W ig h t w Ariglji, w' m iasteczku z pię
cioma tysiącam i m ieszkańców , noszącem  nazw ę św. 
Heleny, zniesiono ostatni posterunek policyjny. Lud
ność tam tejsza jest tak spokojna i uczciw a, że w szel
ka opieka policji okazała się zbyteczną. Oa lat kilku
nastu nie ponełnionc tam żadnej kradzieży ani mor
derstw a.

Jak  utrzymują starzy .mieszkańcy tego miasteczka, 
40  lat jeszcze temu naw et w e gn ie  niebezpiecznie było 
chodzić po ulicach w ysepki, na k tórej dziś panują 
tak idealne stosunki. *■

dniow e przedstaw ienie kinem atograficzne w  sDecjalnie 
przygotow anej sali, m ieszczącej około 300  osób. L e 
karze po dłuższej obserw acji stw ierdzili, że p rzed sta
w ienia te m ają na nieszczęśliw ych wpływ bardzo do
broczynny: podnoszą ich na duchu, odryw ają od 
myśli tylko o sobie i skłaniają do zainteresow ania się 
św iatem  zew nętrznym , N ajwiększem pow odzeniem  cie
szą się filmy hum orystyczne.

2  cuchu robotniczego.
§ Związeic rob. m alarzy i lakierników  zaw iadam ia 

iż w dniu 23. b. m. został w arsztat p. M . H ackera 
przez pracow ników  zbojkotow any. Żądamy jedynie 8 
godz. dnia pracy.

Zw racam y się z prośbą do ogółu robotników  
mai. i lakierników , by pracy w wspomnianej firmie 
nie przyjm ow ali.

Za Z w ią z ek : S T  ARK A BR. p rzew ,

Komunikaty.
X  Zarząd Ligi M orskie j i rzecznej lw ow skiego 

okręgu w ojew ódzkiego unieważnia niniejszem upo
w ażnienie do przyjm ow ania składek członkow skich,- 
w ystaw ione dnia 30. czerw ca b. r. 1. 411/26, na na
zw isko kursora Stanisław a Z gra ja , w idym ow ane przez 
D yrekcję Policji we Lw ow ie a przez tegoż  kurso
ra zgubione.

Uprasza się znalazcę o zw rot tego dokumentu 
•w biurze L . M . i R. W ojeW odźtw o I. ipi. oiuro nr. 63

ifU n i. milm. 1 upOtewy iwykl* u  tokiłm 
2*11. Nadesłani ŻL —'34, w tekście B . —'W.

t e O  <3 Ł O S Z K N I A Na 1-ej itr. ZL —'TO Drobne ogł. za iłowo Zł. —‘1 9 ]  
Komunikaty Zł. —‘48, lamiejieowe o l6*/» ńroM ,

M a n i o  najnowszej konstrukcji sprzedaje wytwórnia 
IwIdylC magli B . Kapczyńskiego. Lublin, Przemysłowa 
10. Żądajcie ofert. 6— 16

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową na nazwisko Jań  Seidels, 
wydaną przez P. K. U. Lwów,, unieważnia się. 22—2

B O I  A P 7  K A W Y  obznajomiony maszyną elek- I  M L n l l L  A n i )  I  tryczną, zostanie przyjęty od 
zaraz. Zgłoszeni?" osobiste ze świadectwami, Gotlfried Ka
zimierzowską 2§,

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, podaszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka klaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 
poleca po cenach konkurencyjnych za gotówkę 

i na rąty. 639—10
E. Korenbiit. Lwów, Brajerowska i.

SPECJALISTA CHOR OB WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH
b. aekunaarjnaz izpitala wied. 

la  P l U n a  i lwowsk., ord. 8—10, 12—1. 
—6, w niedzielę od 9—1, L w ó w , A s n y k a  1 , (róg nl. 
ańikiej). Telefon Nr. 48—01. 629—.

Specjalista chorób płuc, serca I żołądka 629— 1

Dr. Feliks HAHN ul.0̂ ' a48
Prześwietlanie Roentgenem. T e l, 834

^•iiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinTiiiiiiTiTIi?

IGNACY GASZYŃSKI 
PO SEŁ NA SE31H

W OBRONIE PSilR
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  LUDOWEGO
PRZEM ÓW IEN IE S E 3M 0W E  Z DNIA S LIPCA 19Z 6.

CENA ID GROSZY

I DO NA BYCI A W KSIĘGARNI LUDOWEJ I
]  PR ZY U L . SZA 3R 0C H Y L . Z.
~ l l l l l H l H I I I H I I I I I I H n M l l i 5 l - - | r ' - | i t l H I [ | I H I I l l l l l l l N I H I I H I H I I l l l l l ' I I I I I I I I H I I I I H I I [ l l i

MEBLE NA RATY! od 5 z l
po cenach gotówkowych sprzedajemy KAŻ
DEMU BEZ PORĘKI także na prowincji

461
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

LW Ó W , B R A JE R O W S K A  3 .  W podwórzu. Telefon 31-69.

B. operator klinik prof. Neumana i Hajeka we Wiedniu

Dr Leopold ALEKSANDROWICZ
w  chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

ordynuje od 3 — 6 popol.
w e Lw ow ie  ul. B ielowskiego 3

694— 4 (za pasażem Mikolascha) — Tel. 40.76.

Dentysta Dr. Z. RENNER
p lac U n j i  Brzeskiej 1. 1. 
Leczenie lam pą Sollu*.

Za legitymacją po cenach zniżonych.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słó

O SOBA INTELIGENTNA, młoda, snająca się na gospo
d arstw ie domowem, poszukuje posady najchętniej na 

wyjazd. Może zająć się wychowaniem dzieci, szyciem z kro
jem  i różnemi robotami ręcznemi. Łaskawe zgłoszenia 
pod uczciwa.

ZREDUKOWANA osoba inteligentna objęła by posadę za DOSZUKUJĘ posady do cukierni lub za furmana. — Zgło* 
Kucharkę lub do 2 osób do wszystkiego lub za bone *  szenia do Administracji »Dzien. Lud.« pod »Robotnik«fKucharkę lub do 2 osób do wszystkiego lub za bonę 

do dzieci. Adres plac Benedyktyński Nr. 1. u P. Barglowej. NIEMKA, wdowa absolwentka seminarjum poszukuje posady 
nauczycielki lub do zarządu gospodarstwa. Probostwo 

Piotra i Pawła, Łyczaków 82 Lwów.

Zastgpca naczeln. redakt i red. odpow. BRONISŁAW. SKMfUAE. Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów. ul. D. Sapiehy 177. — Tel. „4310,


